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KURIER WILENIKI
W ileńsko-Nowogródzki, Grodzieński, Poleski i W ołyński

DYPLOMACJA
i sprawy mniejszościowe

Minister Beck pięciolecie swej pi a- 
cy na stanowisku ministra Spraw Za­
granicznych przypieczętował czynem 
świadczącym o niezmienności, kon­
sekwencji i Skuteczności jego polityki. 
Mam tu na myśli wspólną deklarację 
polski i Niemiec o wzajemnym po­
szanowaniu praw  mniejszości. W  Wi 
sposób, o ile deklaracja będzie żyła, 
8 nie pozostanie tylko na papierze, 
zostanie usunięty ze stosunków poi 
sko-niemieckich bardzo poważny dy- 
sonafiY podważający skuteczność za­
wartego w lj)34 r. paktu o nieagresji.

Jeszcze jest ine 'uregulowana spra 
wa Gdańska i może ouftgryóyić rolę 
czynnika jątrzącego. O tej spfawii 
jednak  nie zapomina dyplomacja obu 
slron w dążeniu do normalizacji wza­
jemnych stosunków, skoro, jak głosi 
kom unikat oficjalny, podczas rozmo­
wy am basadora Lipskiego z kancle­
rzem Hitlerem ..zostało stwierdzone, 
£e stosunki polsko-niemieckie nie po­
winny być  przez sprawę Gdańska n a ­
rażone na trudności11.

Tak się dziwnie złożyło że akurat 
W tvna dniu, kiedy nadeszła późnym 
wieczorem wiadomość o osiągniętym 
porozumieniu w sprawie. mniej.szośrio 
wej „K urjer  W.ll.“ miał już złożony 
I przygotowany do druku nazajutrz 
Hrtykuł wstępny prof Świamewicza 
ł> t. „Książką o racji s tanu*, artykuł, 
stanowiący rozważania na temat głoś­
nej już w tej chwili książki Adolfa 
Bocheńskiego p. t. „Między Niemcami 
I Rosją11.

Ten fakt nas zwalnia od obowiąz­
ku opatrvw ania deklaracii ni.iiejszoś 
ciowej jakimś specjalnvm komenta­
rzem, bo artykuł prof. Świanic-wieza 
przypadkowo zamieszczony właśnie 
w dniu ogłoszenia deklaracii jest n a j­
lepszym uzasadnieniem słuszności i 
podkreśleniem wagi k ierunku naszej 
polityki zagranicznej w stosunku do 
Niemiec.

Stąd zamiasi głosów . komenłarzy 
innej prasy, k lora  w omawianiu wy­
darzenia 7. dnia 5 ilstopada roku 1937, 
nie wyszła poza ram y czyslo opisowe 
lepiej będzie dla podkreślenia wagi 
lego wvdarzenia zacyt wać odpowied 
łue ustępy na temat stosunków pol­
sko-niemieckich z art. prof. Swiunie 
w*cza u nas zamieszczonego:

N iem cy w spółczesne d ążą  do  ro z k a ­
w a łk o w an ia  Rosji. L erz  to  dążen ie  nie 
n o si c h a ra k te ru  bezw aru n k o w eg o . N ie­
m iecka  p o lity k a  w sch o d n ia  w aha  się po 
m iędzy  dążen iem  do ro zb ic ia  R osji a  k.m  
e ep rja  so ju szu  n iem ie‘-kn-rosyjsklego. 
G tR by p ierw sza  m ożliw ość o k a za ła  się

n ie re a ln ą , s ta łb y  się  w ów czas p raw d o p o ­
dobnym  p o w ró t do  k o n cep c ji d rug ie j, 
zw ro t do czasów  B apallo  

I dalej:
Z godnie  z tezą B ocheńsk iego , zdecydo 

w an“ w ejście P o lsk i w  d anym  m om encie  
do obozu  an ty n tem leck ieg o  —  to  wzroąt 
szan só w  n a  z rea lizo w an ie  now ego B apal 
la.

Tak te rzeczy wyglądają w świet­
le polskiej racji stanu w ujęciu na j­
bardziej ogólnym.

Sprawa mniejszościowa jest zaled­
wie fragmentem całości wzajemnych 
stosunków, ale fragmentem bardzo 
ważnym Może ona oddziałać na n- 
kład całości wzajemnych stosunków 
o ile obie strony nic mają dostatecz­
nie zdecydowanej woli uregulowania 
ich tak, jak tego wymaga racja sta­
nu, a nic tylko animozje oparte na 
przesłankach wyłącznie uczuciowych. 
Stało się bardzo s z c z ę ś l iw ie ,  że z w i ą ­
zek zagadnienia mniejszościowego z 
zagadnieniem w ogóle wzajemnych 
stosunków został w danym w ypadku 
pi zez obie strony doceniony i należy­
cie potraktowany.

Istnieją jednak  w zasięgu zaintere 
sowań naszej polityki zagranicznej 
inne odcinki, na których stosunki u- 
kłada ją się w sposób zupełnie odwrot 
ny

Odcinki, ni takim  je .t szczególnie 
bliski Wilnu problem stosunków poi 
sko - litewskich.

Na tym odcinku m a miejsce z jed 
ncj s trony gnębienie u siebie naszej 
u niej.s,.ości przez rząd kowieński (o- 
statnio świeży fak t likwidacji w Lii 
wie polskich gimnazjów) z drugiej 
strony wszystko to, co zostało ujaw 
nione przy okazp procesu dewizowe 
go Konstantego Staszysa w Wilnie 
Rząd kowieński uważa naszą mniej­
szość w Litwie za organ wywierania 
presji na Polskę, a swoją mniejszość 
w Polsce za narzędzie do przeprow a­
dzenia celów własnej polityki na na 
szym terytorium.

Na podstaw.e świeżo zaszłych fak 
tów na odcinku stosunków — polsko- 
niemieckich wyciągnęliśmy wniosek, 
że i Polska i N >emcy rozumieją wa 
gę zagadnienia mniejszościowego dla 
układu wzajemnych stosunków w ogo 
te. W  stosunkach polsko - litewskich 
jod nie L itw a'w ięc jest sfroną, która 
Hcli rzeczy może nie poimować.

Jeżeli Litwie kowieńskiej chodzi 
o to, by jej stosunki z Polską były jak 
najgorsze i świadomie do tego zmie 
rza przez swą politykę „mniejszością

wą“ po obu stronach  granicy, odpo 
wiedzlą ze strony polskiej może być 
tylko słynna tak tyka  Marszałka Pił­
sudskiego zastosowana w Genewie 
wobec Woldemarasa.

Jeżeli o to nie chodzi, no to p a­
li zebna tu jest tylko lekcja logiczne­
go myślenia

Obie ewentualności stawiają przed 
min. Beckiem bardzo wdzięczne, bo 

ąvażne, pole do działania na okres je 
go następnej.pięciolatki.

' " * P io tr Lemiesz.

YYARSZAWA (Pat). W czoraj u ro­
czystość inauguracji  roku  akadem ic­
kiego na uniwersytecie Józefa Piłsud 
skiego nnała specjalnie uroczysty cha 
rak ter,  ponieważ w ram ach  uroczy­
stości odbyło się odsłonięcie przez Pa 
na Marszałka Śmigłego Rydza popier 
sia Marszalka Piłsudskiego, którego 
imię nosi uniwersytet.

W  uroczystości wzięli udział l'cz 
ni dostojnicy pańfcfwowi, rektorzv 
wyższych uczelni, delegacje młodzie 
ży akademickiej i zaproszeni goście 

Popiersie Marszalka Józefa Pił ul 
skiego zostało wykute przez p 
fię Trzcińska. —  Kamińską w 
kieleckiego m arm uru .

Zo- 
bryle

Jan Lorentowicz akademikiem literatury
. WARS7AWA (Pat.) W drlach 6 I 7 

listopada 1937 r. odbyły się zebrania Po1 
skiej Akademii Literatury.

W pierwszym dniu obrad prezes P. 
A. L. Wacław Sieroszewski wygłosił prze 
mówienie z powodu zgonu anędemika 
Literatury L  p Bolesław* Leśmr-na Pa­
mięć zmarłego uczciła Polska Akademia 
Literatury chwilą milczenia.

W  drugim dniu obrad wybiano zgnd- 
ti'e z par. 23 Tegulamlnu Polsisłe) Aka­
demii Literatury, większością 2/3 głosów 
nowym akademikiem Llłeratury lun a  Lo- 
rentow lca na miejsce opróżnione przez 
Karola Huberta kosłwo.owsklego.

* * 8
W ARSZAW A (Pat). N ow ow ybrany  ak ad e  

m ik  —  .Tan L o ren to w icz  jes t czołow ym  k ry ­
tyk iem  lite rack im  i te a tra ln y m  sta rszego  po 
k o len ia .

U rodził się  w r. 1809 w P a b ian icach . Po 
u k o ń czen iu  szkoty  średn i :J w k ra ju ,  w y je ­
c h a ł n a  s tu d ia  w yższe do P a ry ża , gdzie p rze  
In  w ał do r  1903.

Po pow rocie  do k ra ju  o b ją ł stanow isku  
si-k re la rza  re d ak c ji „K u rie ra  C odziennego '1, 
n a s tęp n ie  by ł red ak to rem  lite rack im  „N ow ej 
G azely“ (1906  -19181, w- la ta ch  1912 191.8 re

dagow ał b ib lio tek ę  lite rack o  - a rty s ty czn ą  
„M uzy".

W  la tach  1916— 1922 by ł Jy re k t.ire in  w ar 
szaw sk iej sz k o h  d ra m ty rro e  od 1918-22 —  
een e ra ln y p i d y rek to rem  tea tró w  m ie jsk ich  w 
W arszaw ie  w la lach  1 9 2 6 -1 9 2 8  d y re k to ­
rem  te a tru  na rodow ego.

W spółza łożycie l T o w arzy stw a  I ite ra lo w  
I d z ien n ik arzy . bvl w iceprezesem  i p rezesem  

n astęp n ie  od 1931 r. członk iem  h o n o ro ­
w ym  tegoż to w arzy stw a  V la lach  1924-26 
był prezesem  P cn k ln lm  po lsk iego , k tórego  
rów nież  jest w spółzałożycielem

L o ren to w icz  in a  w sw ym  d o ro b k u  pow aż 
r e  p race  m o n o g ra liczn e  i k ry ty czn i do n a j 
w ażn ie jszy ch  n a leżą : ..M łoda Polska* (3 
rcijó 1908 — 1909 — 1016. ..20 la t te a tru "  'a 
tomów — 1929 —  1935), „W spó łczesna  lite. a 
(n ra  oó lsk a  od r. 1803 do czasóv o s ta tn ich "
(1933). ..Now a F ra n c is  lite rack  “  '1911 lu
lm sz Słow acki w śród  F ra n ri .z ó w "  M927V( 
„M onografia  M ieczysław y Ć w ik lirs l ie |
(!936). W y d an ia  k ry ty czn e : Jan a  K ochan iw 
skiego „D zieła p o lsk ie"  13 tom y (1914-1915) 
T e tm a je ra  „W y b ó r p o ez ji"  ze w stępem  k ry  
W z n y m  i o b iaśn i»n iam i (1938), F re d rc  Łtp 
bv p i n iw isk ie"  (19281 an to lo g ie  — Ziemia 
p r lsk a  w p ieśn i"  (1914) i „Po lska  p ieśń  mi 
ło sn a"  (nierw sze wyd 1913 d ru g ie  — 1021).

Ja n  L o ro n lo w iez  iest k aw ale rem  o f ic e r ­
skiego K rzyża O dro d zen ia  Po lsk i i k aw ale  
rem  F ra n c u sk ie j Legii ho n o ro w ej.

R e z o lu c ja  o k r ę g o w e g o  z ja z d u
Z®ią?Mu Lpg omstó# i P0W ws Lwowie

LW Ó W  (tol. wł.). W czoraj we 
Lwowie odbył się nadzwyczajny 
zjazd delegatów Związku Legionj- 
slów i Z w. Peowiaków z trzech woje 
wództw M ałopolsk W schodniej. W 
zjeździe w zięło udział przeszło J00 de 
legatów oraz przedstawicieli organi 
zacyj legionow ych z całej Polski i re 
prezentanci władz.

Przewodniczył gen. Karaszewicz- 
Tokarzow'ski.

Zjazd w ysłał telegram y i listy 'do

llo slti gczoiwe d la  dmier£

Rząd angielsk, p ro p a g u j hasta obrony przeciwloMiczej i gazowej również wśród dzieci, które na wypadek wojny wie­
dzieć bęaę jak irzeoa obchodzić sie z maskami.

Pani Marszałkowej Piłsudskie., do 
Pana  Prezydenta Rzpliti j, P  Marszał 
ka Śmigłego Rydza i p. premiera 
Składkowskiego i płk. Koca.

Na zjeździe uchwalono rezolucję któ­
ra stwierdza na wstępi \  że Legioniści 
I Peowlacy stają do aoelu na wezwanie 
Marszalka Smlgfego-Rydza, który prze­
mówił do nich „dawnym żołnierskim Ję­
zykiem, Jako do swych towarzyszy bront 
na odprawie w dniu 30 października rb.". 
Rola niepodległościowców nie kończy się 
na zrealizowaniu dokonane| |uż refoimy 
ustroju Paćswa Polskiego. Po uchwaleniu 
Kontstytucjf, niepodległościowcom przy­
padły |eszcze obowiązki dopilnowania 
wykonania testamentu Marszałka Piłsud­
skiego. Pragnąc przyspieszyć proces de­
mokratyzacji I rozwoju gospodarczego 
Polski, zjazd wypowiada się za petnlą 
praw warstw pracujących, wlośc'ańskle), 
robotnicze) i Inteligencji pracujące] I pod­
kreśla konieczność wykonania ustawy o 
reformie rolne] z uwzględnieniem spreja! 
nych warunków na kresach wschodnich. 
Zjazd przeciwstawia się wszelkim próbom 
narzucenia Polsce ustroju totalnego. 
Zjazd wypowiada się przeciwko brutal­
nym wysfąDlerlom przeciwiydowskim. Re 
zolucja zgłasza gotowość współpracy z 
Ooozem Zjednoczenia Narodowego. W 
zakończeniu rezolucja wzywa społeczeń­
stwo do zwalczania komunizmu".

mg-zep s.o. Boitstsm 
Leśmana

W ARSZAW A (Pal). W czo ra j p o p o łu d n iu  
w  obecności rod z in y  i p rzy jac ió ł zm arłego  
odbyła  się  się  e k sp o rtac ja  zwłok. ś. p. Bo-* 
losław-a L eśm ian a  z .m ieszkan ia  przy  ul. M ar 
sza łk o w sk ie j do kośc io ła  św. K aro la  Boro- 
iceu sza  n a  Pow ęzkacli.

W e w to rek  d n ia  9 Lin. o godz. 11 w koś 
ciele tym  odbędzie  się  n ab o żeństw o  żałobne 
za duszę zm arłego , po rzym  n astąp i pogrzeb 
u icusza n a  P o w ązkach .

Ze sprawozdania J. M Rektora 
Antoniewicza z ubiegłego roku  akade 
Ulickiego wynika, że mimo bardzo 
ciężkich w arunków  finansowych —• 
uczelnia rozwija się i kształci obecnie 
przeszło 9 tysięcy studentów, w tym 
3.140 nowoprzyjętych.

J. M. Rektor Antoniewicz zwróci! 
się następnie do przedstawicieli mło­
dzieży, mówiąc m. in. „cała polska 
młodzież akadem icka musi być każ 
dej chwili gotowa i zdolna do obro­
ny narodowej, duchowej, ekonomicz 
r.ej i zbrojnej. Musicie mieć poczucie 
własnej siły fizycznej i moralnej, ale 
pamiętajcie i to zawsze przypom inaj­
cie in n jm :  Istotna siła nigdy nie po­
k ryw a się z gwałtem. Niechaj z twoi 
ich metod będzie wyłączona .wszelka 
siła brutalna , która odrywa cię od 
przewodnich wytycznych idei, ażeby 
dorywczo i na ślepo uszczknąć jak.ś 
drobny nieznuczący, a tylko pozorny 
sukces, okupiony zasadą chrześcijan 
skiej miłości i wskazaniam, przezor­
nej roztropności Głównym celem wy 
tężonej waszej pracy w m urach wyż 
szej uczelni —  to zdobywanie wiedzy 
i umiejętności pracy naukow ej i zawo 
dowej“

Gftit. F unco poorawla 
swe st*nnw»sko

PARYŻ (Pat). Korespondent Ha^a 
sa donosi z frontu  arabońskiego, że 
dobra pogoda, jaka  zapanowała od 
wczoraj, pozwoliła wojskom gen. 
Franco na poprawienie swych stano 
wisk. Prawie na wszystkich odcin­
kach tego frontu czołowe pozycje me 
przyjaciela zostały zdobyte przez si 
ły 5 tej armii.

Kronika telegraficzna
—  W Rzymie oczekiwany jest w naj­

bliższym czas e przybycie jugosłowiań­
skiej m sji wojskowej.

•m
—  Ambasador vo,i Rlbbenfrop odje­

chał z Rzymu do Niemiec. Na dworcu 
żegnali ambasadora hr ęiano, ambasa­
dor voa Hassel oraz ambasador japoński 
Hot*a.

—  Wczoraj \ j  Operze Wiedeńskie]
występ ' Jan Kiepura w operze „Cyqane- 
rra". Rolę M.mi sp.ewata słynna śoiewacz 
ka Jarmila Nowotra. Kieoura zmuszony 
był do kilkakrotnych b'sów Po skończo­
nym przedstawieniu służba mus:ała opróż 
niać widownię z publiczności, a Kiepura 
pod eskortę policji z trudem przecisnę! 
się do swego samochodu po przez łlumy, 
zalegające plac przed operę I owacyjnie 
wilajęce polskiego śpiewaka

Wczoraj w gminie Raaogoszcz, pod 
todzię odbyła się piękna uroczystość 
przekazania armii ciężk ego karabinu ma 
szynowego z pełnym zap-zegtem, ufun­
dow a neg o  z drobnych składek miejsco­
wej ludność1 Jednocześnie przedstawicie 
Iow  wfadz wojskowych wręczono ręczny 
karabin, zakupiony ze składek dzia'wy 
szkolnej.

—  Y/czoraJ wa Lwowie odbyt aslą 
podniosła uroczystość harcerska dekoro­
wania odznakę pamiątkową Koła daw­
nych Harcerzy z czasów walk o niepodieg 
łość, sztandaru lwowskiej choręgwi har­
cerskiej oi az działaczy harcerskich, z prze 
wodniczęcym ZHP wojew. <łr, Michałem 
Grażyńskim na czele.

—  Stała Komisja parlamentu kafalort- 
skiego upoważniła przewodniczącego 
parlartienfu do udzielenia gośćmy parla­
mentowi republik H: zpańskiej na czas 
pobyfu (ego parlamentu w Ba-ceionie.

* —  W Londynie krążyły wczoraj naj­
różnorodniejsze pogłoski, dofyczęce oso­
by ambasadora von Ribbenłrcpa oraz je­
go dalszej kariery. AAówiono mlanowicfa 
o przeniesieniu go n asfanow.sko amba­
sadora w Ri ymie, o powołaniu na ważne 
stanowisko v ’ stolicy Rzeszy, wreszcie o 
wyznaczeniu a mediatora w zafargtt 
chińsko-jdpońsklm.



KPRJER W ILEŃSKI" 8 XI. 1937. r.

Zjazd OZN powiatu wileiisko-trockiejo
u / .   «W niedzielą, 7 bm., odbyi sią w W il­

nie ósmy z kolei i ostafni w wóf. wileń- 
s um zjazd obwodowy organizacji wiej­
skiej Obozu Ziednoczenia Narodowego 
na paw. wiieńsko-trocki

W obecności około 150 dolega*ów, 
przybyłych na zjazd ze wszystkich gmin 
pow atów, przewodniczący obwodu Jan 
Wąckowicz zagaił zebranie, wygłaszając 
przen ow.enie, w kfórym scharakteryzo­
wał sytuacją gospodarczo-społeczną swe­
go powiatu i jego główne w łych dzie­
dzinach potrzeby.

W następnym przemówieniu, wygłoszo 
sym przez przewodniczącego okręgu wi 
leńskiego mż. Stanisława Perzanowskie­
go, zobrazowane zostały dorychczascwe 
osiągnięcia obozu na obszarze woiewódz 
twa i dalsze :ego p.ogramowe zamierze­
nia.

Obecna na zjeździe posłanka Janina 
Prystorowa poruszyła r ezmiernie ważką 
w warunkach woj wileńskiego kwestią 
lecznictwa wiejskiego o'az odciążenia 
budżetów gminnych z obowiązku utrzy­
mywania mieszkań nauczycielskich.

dc- odczytaniu przez przewodniczące­
go obwodu J. Węckowlcza listy przewód 
niczacych oddziałowych, zjazd uchwalił 
wysłen‘e depesz hołdowniczych do Mar­
szałka E Śmigłego-Rydza, ołk. Adama 
Koca i gen A. Galicy, po czy.n przez ak­
lamacją przyjął odczytaną przez prezy­
dium zjazdu rezofrzcję następującej freści:

1) Nasilić akcją oświały zawodowej 
wfród na,'biednie(szych warslw ludności 
wiejskiej;

2) wyjednać u władz dosłąpne dla 
gm n kredyty na budową szkół;

3) przyśpieszyć komasację grunłów 
wie.sl/ch, która jest niezbędnym warun­
kiem podniesienia kultury rolniczej;

4) udos'ąDnić ludności ziem północno- 
wschodnich nabywanie nawozów sztucz­
nych przez wydatne obniżenie ich ceny:

5) uruchomić dostępny rolnikom I nl- 
iko-procentowy kredyt na spłaty rodzin­
ne 1 kupno z ie rr;

6) przez rozwój spółdzielczości I po-

piorame chrześcijańskiego handlu prywał 
nego otworzyć nadmiarowi ludności rol- 
nicszej na wsi drogą ujścia do handlu w 
miastach i nrasfeczknch;

7) ożywić działć. iosc inwestycyjną na 
wsi oraz rzemiosło i handel chrześcijański 
przei uruchomienie większych kapitałów 
na zakładanie bezprocentowych kas po­
życzkowych;

8) wypowiedzieć bezwzględną walkę 
elementom demoralizującym społeczeńst 
wo rolnicze, w szczególności komuniz­
mowi;

9) zaostrzyć
n

rwidszcza defraudacji I Innych objawów 
naruszenia własności prywatnej ł publicz 
nej;

0} zorganizować I utwierdzić drogą 
ustawodawczą pomoc lekarską dla wsi;

’) Pr*ekształc.ć studium rolnicze na 
uniwersytecie Stefana Baforeqo w Wilnie 
na samodz:elny wydział rolniczy I dążyć 
c o rozwinięcia łego jedynego na zie­
miach pć ' nocno-wschodnich ośrodka wie 
dzy rolniczej.

Z j f id  obwodu wileńsko-trockiego w 
- i 4n. 7.XI rb., zakończył cykl prac orgenl-
karp no.ć przestępstw, zacyjnych okręgu wileńskiego.

Ks. Radziwiłł—bigamisią?
Sprawa ks. Michała Radziwiłła, który 

chciał się ożenić z Żydówką Jeanem, Su- 
chestow z domu Jentą Krantz i adoptować 
lej 8-leinlego syna Izaaka, zaczyni przy­
bierać kryminalne rozmiary.

Mianowicie prokurator Sądu Okręgo­
wego w OslroY/fe wszczął dochodzenia 
wstępne o usiłowanie popełnienia biga­
mii przeciwko ks Michałowi Radziwiłło­
wi, zwanym w słerach arystokratycznych 
..kudym Michałem". Okazule się, że kslą 
tę  R. z Antonina nie ma leszcze prawo­
mocnego rozwodu ze swą poprzednią 
żoną, a mimo to ogłosił zapowiedzi z 
p. Sucheslow w urzędzie stanu cywlnego 
w Przygodzicach. Jest to przestępstwo z 
art. 197 K. w., za które grozi kara do 
5 lat wlezienia. Ks. Michał Radzlwlł prze

POKOJE
TANIE. CZYSTE I CICHE 
W HOTELU ROYAL

Warazawa Chmielna 11
Ola pp . e y te ln lk  .w  .K u rie ra  W lleńsk ." 

15% rabati)

Praca oświatowa OZN w Brześciu n. Bugiem
3-go I ropada odbyło się w Brześciu 

n'B. zebranie Sekcji kulturalno-oSwiafo- 
wej przy Prezydium Brzeskiego Okręgo­
wego OZN. Między Innymi Sekcja posta­
nowiła opiacować materiał, p rze traw ia ­
jący potrzeby szkolnictwa powszechnego 
na Polesiu w zakresie buoownicłwa I 
przedstawić go władzom centralnym OZN 
w związku z projektem budowy kilkuset 
szkół powszechnych imienia Marszałka

Piłsudskiego.
Przy sposobności rozważono sprawę 

rozpoczęcia akcji kulturalno-oświatowej 
n i łereme organizacyj robotniczych. W 
sprawie tej powzięte zostały uchwały do­
tyczące form I metod* pracy.

Na zakończenie podzielono odcinki 
pracy oświatowej pomiędzy poszczegól­
nych członków.

Uroczyste wręczenie sztandaru od Wilna
pułkowi artylerii ctibędzie s>e 11 11? b n

W  związku z ufundowaniem przez m 
.Wilno sztandaru pułkowi artylerii Legio­
nów ustalony został następujący program 
uroczystości wręczenia sztandaru.

11 XI 1937 r. — Warszawa;
Gocfz. 13 —  uroczysta msza święte 

w Katedrze św. Jana;
godz. 10,30 — Plac Zamkowy —  po­

święcenie sztandaru przez J. E. Biskupa 
pclowego ks. Gawl!nę. Wręczenie sztan­
daru pułkowi przez Pana Prezydenta Rzs- 
czypc politej. Przen esienie odznak orde­
ru ,,Virtuti M ilitari" z trąbki pułkowej na 
sztandar —  dokona Pan Marszałek Rydz- 
śm ig ł/.

Godz. 11 —  Odprowadzenie sztanda­
ru na wartę gtówną.

i  J ,XI 1937 r. —  Wilno:
Godz. 9 —  plac przed dworcem — 

powitanie sztandaru przez oddziały gar­
nizonu Wilna.

Godz. 9.45 —  Rossa — uroczysle od­
danie hołdu Sercu Pierwszego Marszałka 
Polski, w obecności przedsłwicieli władz 
1 społeczeństwa.

t g a m n a a B a n

GoJz. 10,30 —  Ostra Brama —  bło­
gosławieństwa sztandaru przed ołtarzem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej dokona JE. 
ks. Arcybiskup Metropolita wileński Ro­
muald Jałbrzykowski

Godz. 11,15 —  Plac przed Ratuszem. 
— Powitanie sztandaru w murech miasta 
przez prezydium miasta w obecności 
przedstawicieli władz i społeczeństwa.

Godz. 12.15 —  ul. Mickiewicza. —■ 
Przemarsz wojsk.

W  poniedziałek dnia 8 llstopaaa b” . 
o godz. 20-ej w łeafrze miejskim na Po­
hulance oóbędzie się nadzwyczajne pub­
liczne posiedzenie Rady Miejskiej, na 
którym powzięta zostanie uroczysta uch­
wała ufundowania sztandaru pułkowi Ar­
tylerii Legionów.

Udział w posiedzeniu wezmą przed­
stawiciele wojska, władz administracyj­
nych, duchownych, uniwersyteckich, są­
dowych, samorządowych, młodzież aka­
demicka i zaproszeni goście z pośród 
społeczeństwa wileńskiego,
M B B

Teatr na Pohulanće

Pierwszy Legion
Sztuka w 3 aktach (10 obrazach) E. i  a\very‘ego, przekład T. Trzcińskie­
go." Opracowanie sceniczne M. Szpa fcicwieza oraz K. i  J , .Golusów i  chór

Spryt węża i odwaga lwa... — Gdy 
podnosi się kurtyna Istotnie m a się 
w iażenie, żeśmy trafili w sani śro
dek... jam y Daniela. Żeby podkreślić 
rznrność strojów dekorator użył jas­
nej barwy ścian. Czarna m ateria , osła 
m ająca m iotanych namiętnościami 
nic bojowników Zakonu, faluje... Nad 
lym unoszą się głosy —  szczere obok 
fałszywych ale wszystkie — słodkie.. 
Nim zaczniemy się przejmować treś 
cią i problem atyką sztuki stwierdza­
my: -— emocjonujące zatknięcie, „ re­
portaż ' prawdziwie egzotyczny.

W iara i Żuk on Dwie sprawy, któ 
rych dobro jest codzienną dewizą te 
go Domu. Młodym nowicjuszom pro 
ponowa! magister nowicjatu wyrzec

się tego, co ukochali najbardziej. Po 
latach, deform owani coraz bardziej 
przez mocny jak  otaczające m ury  po 
rządek, pytają się samych siebie: —  
czy to m a sens? Czy to komukolwiek 
potrzebne? Co to daje wzamian?

W  t j  m miejscu sztuka przerosnąć 
musi ram y reportażu. W iaraI —  od 
pow iada um ierający rek to r  wr scenie, 
gdy nasycone i m atowe barw y webło 
nęly ‘ czerń potowych m undurów  
„pierwszego legionu11, W iara, ta sta 
je na placu.

T u się zaczyna właściwie sztuka. 
Przyznać należy autorowi inteligen­
cję i umiejętność budow ania sobie 
przeszkód, k tóre  przyjdzie przezwy­
ciężać. Scena spowiedzi doktora, po

bywa ooecnfe za granicą I prawdopodob 
le me wie Jeszcze, ie  grozi mu przykr, 

kry- i . lny proces za usiłowanie popeł­
nienia przestępstwa

M U Z Y K IRutynowany 
NAUCZYCIEL
Udziela lekcyi gry na łortepianli 

— Ceny przystępne - 
ul. Jagiellońska 8 m .2. g, I -

K I  |
nie I
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Z A W IA D O K IE R IE
Podajemy do ogólnej wiadomości Sz. Odbiorców

naszych m, ^TfSSSS; WINA sami:
Do nowopowstałej firm y „Koło Importerów Win Ziem 

Wscho ruch* w \ linie, której wlasnc.elemi są tylko p. p. 
S BieTński i F. Żebrowski

nie na leżymy i n*e mamy z tą firmą
n i c  w s g s o t n e i g o

A. Januszewicz s. Janel
Zamkowa 2u a, tel 872 Mickiewicza 22-e, teł. 849

K. Wąckowicz i. Zwledryliski
Mickiewicza 7, te!. 10,62 Wileńska 36 tel. 12 24

Soiawa Szczerbowskiego w Sądzie Naiwyż.
Obrońca zabójcy i. p. wywiadowcy Kędzlo 

ry w Brześciu adw. Czernichów zluiyl k u  
eję do Sądu Najwyższego. Zabójra W. Szczer 
bru ski znajduje się w więzieniu na Lubisz 
bach I oczekuje ostatecznej decyzji w swo

jej spraw!e. Mec. Czernichów otrzyusnl po­
wiadomienie, Iż spiawu oba inego na 
łmierć W. Szczerbowskiego odbędzie dc w 
Sądzie Najwyższym w dniu 1 grudnia r. b.

Sensacje  św lą c ia ń sk ie
Maczeta lk węzfenia, agronom powiatowy, wice-starostó I dwóch

nauczycieli przed sądem
nów oskarża nauczyciel p. Chołostlakow.

W  drugiej sprawie oskarżonym Jcsl 
wtcestarosta, oskarżycielem p. Gajewski 
nauczyciel.

I wreszcie w trzeciej prtea sądem 
słaną pp. Br. Owczynnk I Korzeniowski, 
nauczyciele, oskarżeni przez dr. Sawicza 
lekarza powiatowego.

Wszystkie sprawy zostały wszczęte z 
prywatnego oskarżenia I dotyczą różnego 
rodzaju obraz I zniewag. Sprawę pp Ow- 
czynnlka I Korzeniowskiego będzie roz­
patrywał sędzia nie należący do Sądu 
Grodzkiego łwięciaftsklego, —  ponieważ 
sędziowie grodzcy śwlęclańscy zostali na 
ski-tek żądania oskarżonych wyłączeni z 
tej sprawy. Oskarżeni prośbę swoją o wy

*ak wczoraj pokrótce zapowiedzieli* 
my, w Sądzie Grodzkim w swlęclar,ach 
w dniu 10 bm. będą rozpatrywane trzy 
clekrwe sprawy, bęaące echem zajść za­
bawowych w kasynie urzędniczym r j  nocy 
z dnia 3 na 4 października rb. Przyjęło 
się Jakość odrazu po łych wypedkach, 
źe nie podawano do wiadomości pub­
licznej opisu ,wyczynów" bohaterów
zajść, choć cały powiat trząsł się od plo­
tek na ten temat a do miasta stołecz­
nego ziem północno-wschodnich dotarły 
głośne | „szczegółowe" echa. To dyskieł 
ne milczenie zacnowywano na tamach pra 
sy może dlatego, ponieważ bohaterami 
wypidków  były wysoko postawione oso 
by miejscowych sfer oficjalnych, a poza 
tym przypuszczano, że niektóre sprawy 
będą załatwione na drodze honorowel. 
(W Jednym wypadku przypuszczenie 
sprawdziło się). Trzy sprawy Jednak zo­
stały skierowane do sądu I będą rozpat­
rywane publicznie wobec, niewątpliwie, 
przepełnione] sali.

Na ławie oskarżonych zasiądą w jed­
nej ze spraw naczelnik miejscowego wię­
zienia p. Adamiak razum s agronomem 
powiatowym p. Wiszniewskim. Obu po­

łączenie sędziów motywowali lym, że 
między sędziami, a dr. Sawiczem istnieją 
bliskie towarzyskie stosunki.

Ponieważ, Jak nas poinformowano w 
ostatniej chwili, między stronami toczą 
się obecnie pertraktacje a temat ugodo­
wego załatwienia wszystkich tych sp.aw 
I m o li  dojść do wycofania oskarżenia 
powstrzymujemy się od opisu bardz ie j) 
drastycznych szczegółów zajść w nadzie 
że może wreszcie w Swlęcianach nastąpi 
dobrowolna pacyfikacja I przerwie się pa 
smo siejących zgorszenie Incydentów.

(wj.

Czytehra „Nowości"
W ilno, JaglelloAaka 10—3. Tel. 13-70
Beletrystyka polska — obca — naukora 

— lektura szkolna

Kaucja 3 zl. abonnment 1 zł, 50 gr.
Czynna od g. 11—19.

C racovia m is trz e m  Ligi
/TJK S f»rzeęrj|ii/a z  Pô onfiy

KATOWICE (Pat). P rz e d o sta tn i m ecz li­
gow y ro zeg ran y  m iędzy  k an d y d a tem  n a  ml 
strza  ligi AKS Chorzów  a P ogon ią  lw ow ­
ską  ro zeg ran y  n a  s tad io n ie  w C horzow ie, za 
kończy! się p rz y k rą  p o rażk ą  C horzow lun w 
S tosunku 0:1 (0:1), tym  sam ym  AKS s tra c ił  
w szelkie szanse  n a  zdobycie m is trzo stw a  II- 
gl. gdyż jes t p raw ie  n iem ożliw ym , aby  w 
o s .a tn lm  m eczu z W isłą  w K rakow ie  w ygra ł 
w w yso k u n  s to su n k u  co n a jm n ie j 10:0. Spot 
kan ie  odbyło  się  w w a ru n k ac h  n ien o rm a l­
nych Deszcz i b ślisk ie  i b ło tn iste  bo isko  u 
n iem ożliw iły  n o rm a ln ą  grę. F o g cń  ro zeg ra  
ła m ecz tak ty czn ie  dobrze  i  u m ia ła  dostoso  
w ać się do b ło tn istego  te re n u  lepiej.

mijając już jej pięknu optyczne, co 
jest zasługą inscenizatorów, dostarcza 
zupełnie świeżego m ateria łu  intelektu 
alncgo. Doktór „here tyk11, fingujący 
cud, żeby móc nasycić swą przyrodni 
czą pasję obserwatora, a następnie za 
angażowany w rozpętaną psychozę 
całą m ocą swych uczuć dla chorego 
dziecka —  oto sytuacja zręcznie p o ­
m yślana i podnosząca tem peraturę  
sztuki. Dziecko... W iara  dziecka ma 
moc ewangeliczną Widziałem, powia 
da, na obrazkach z Lourdes szczudła 
jako  wota —  ktoś przecie te szezud 
ła musiał zostawić... Jest piękna sec 
na rozmowy dziecka z kaznodzieją, 
którego wytrawny umysł sprowadza 
na manowce, jest muzyka —  organy 
z przyległej kaplicy, biją dzwony, 
spływa światło... Dziecko wstaje., i- 
dzie... pada zemdlone. —  Próbowano 
cud podrabiać, był moment kiedy fa 
lująca czarność dyszała żądzą wy wyż 
szenia, błędem, bezradnością i k łam  
stwem: —  tu przez wiarę dziecka stal 
się cud prawdziwy, katharsis, oczysz­

Po meczu AKS Pogoń stan tabeli przed­
stawia *lę następująco:

gier. pbł. sl. b r.

1} CraeoYli 18 26.10 13:10
2) AKS 17 24:10 35:17
S) Rucb 18 23:18 4U:20
4) W arta 18 20:10 40:36
5) Pogoń 18 19:17 25:23

6) W arszaw ian  k 18 18:18 34:44

7) W isła 17 17:17 31:21

8) ŁKS 18 10:20 36:39

0) G arb arn ia 18 15:21 28:39

I0J Dąb 18 0:36 0:54

wtfcftsfcia koniki będą 
hasać wnlno w puszczy 

białowieski*]
Przybyi do Wi-lna prof. Vefi»Iani z Po­

znaniu, specjalista w dziedzinie badań 
nad konikiem polskim. Prof. Vetulani weź 
mie udz ał w spędach I pokazach koni 
na ferenie wo,, wileńskiego, przy czym 
dokona wyboru okazów pierwotnego ko­
nika, ażeby te okzzy zakupić i wypuścić 
następnie do rezerwatu w puszczy Biało­
wieskiej.

VV puszczy Białowieskiej znajduje się 
ju i partia lakich koników, które dosko­
nale dostosowały się do nafura'nych wa­
runków bytowania.

Eksperyment wypuszczenia koników 
na wolność ma na ceiu odfworzen.e w 
drodze regeneracji pierwotnej rasy ko­
nika leśnego, f. zw tarpana, którego 
ostatnie okazy jeszcze w XVIII w. spoty­
kane były na ziemiach polskich.

czenie Kurytyna zapada po raz ostat 
ni podczas ak tu  pełnej oddania po 
kory.

Zapytać by można, czy s łus/na  to 
rzecz rozwiewać wątphwości cudami, 
na zawołanie. Ale wr sprawach cudów 
m a wiele do powiedzenia... magia: te 
alru. Kolor, płus dźwięk, plus rueli 
ciała są zdolne zatrzj mać oddech wi­
downi To było pizekonywujące. Go 
rzej natomiast m a się sprawa z repor 
tezową częścią sztuki. Rzecz w tym. 
że jeden egzemplarz słodyczy zakon 
nej umieszczony w gronie osób no r­
m alnych ujdzie i w życiu i na scenie. 
Ale cały mendel Iwo - wężów’... S ą d z ę ,  
i t  należałoby, zwłaszcza pierwszych 
kdka  obrazów, odbieratyzować nie­
co... uczłowieczyć Ojców.. Bo po za 
namiętnościami (doskonale zagrany 
mi) intrygantów7, niczyja już nam ięt­
ność nie była dość wiarygodna. Par 
tują jak na lekcji języków7 obcych. Oj 
ciec —  ojców —  ojcu — razem cukier 
ki „po groszemu11. Wierzę że aktorzy 
boją się tym  razem śmielszego, peł­

MflJLEPSZE ZDJECA 
FOTOGRAFICZNE

w ykonuje — zn an y

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

„FANTAZJA1
Baranowlcze, Szeptyckiego 49

niejszego tonu: każdy by się bał A- 
D są prawra r j  tmu i barwy scenicz­
nej, które powinny natchnąć odwagą 
i swobodą taką jaką miał biblijny Da 
nici. Byle do cudu, bo tam już dobrze 
idzie.

Dekoratorzy piękne rzeczy robili 
ze światłem, które zdawało się mieć 
własną akcję na scenie. P. Michalska 
w trudnej roli małego Jim a godna 
wielkich pochwal. Pomijając nawet 
to, za co ja należy chwalić, jakże trze 
b? ją  chwalić za to wszystko, za co 
nic trzeba, na .-.zczęście, ganić... Dyr. 
S/pakiowicz b. przekonywujący, zwła 
sscza w scenie z Jimuaym; wolelibyś 
my tylko łatwiejsze do /.solidaryzo­
wania się widowni, bardziej kam eral 
ne (gdzieś na klęczmku, ciche) zakoó 
czenie. P. p. W ołłejko, Jaglarz i  P ó ­
łmiski bardzo szczęśliw ie tchnęli w 
role ciepło swych osobowości. Jesz- 
ler“ wyróżniłbym z całości b. popraw 
cze p. I łicroyy skiego „czarny eharak 
nego zespołu. -

J. M aślłńskL  T
"% -w w-W i



„KURJKR WILEŃSKI" 8 XI. ł»»7 r.

K O L U M N A  L I T E R A C K A
potf redaKcfą Józefa n«śl!Askiego

Miedzy  wierszami
D obrze się sia ło , ie  „P io n "  w ydruL c- 

«vai re fe ra t  rad io w y  Ju lian a  P rzybosia  
Czołowy p o e ta  po lsk ie j aw an g a rd y  baw i 
obeanie w P a ry żu  i m ożem y n ie  bez u- 
czucia sa ty sfak c ji stw ierdzić , że tym  ra ­
zem  re iac je  o b a jk o w ej nieco sto licy  poe 
łów  b rzm ią  g rubo  inaczej, niż u tych  pa 
now , k tó rzy  opow iadali n am  ró żn e  n ie ­
p rzy jem n e  rzeczy na u sp raw ied liw ien ie  
w łasnego  passeizm u, czy zgula epigońst- 
wa. W  p rzed ru k o w an y m  yze sk ró tam i! a r  
ty k u le  p rag n iem y  zw rócić  uw agę czy tel­
n ik ó w  n ie  ty lko  na  ciekaw e rozw ażan ia  
a u to ra  o istocie d y n am ik i ru ch u  poetyc­
kiego. ale  i na  fak ty  k o n k re tn e , tak ie  np. 
ja k  ro la  k ry ty k i p o e tyck iej we F ra n c ji, 
s to su n ek  oo n o w a to rstw a  i t. d. — co 
w yda się m oże rew elac ją  n ie jed n em u , 
t to  uległ sugestii naszy ch  rozw iclm ożnio  
n ych  szam anów . 3 . M.

„Cnleb jest pożyteczniejszy od poezj, 
Fecz najgorętsza miłość nie jest bardziej 
pożyteczna mz poezja" — taki nap s czy­
tam na ooasce reklamowej nowego to m i­
ku wierszy znanego nowatora francuskie­
go. Ktoś uprzedzony do ruchu nadrtall- 
l.ycznego, lub ktoś niechętny jego krań- 
cowośc. mógłby posądzić tę sentencję o 
rrzesadę, zwykłą każdej reklamie. Czyż­
by naprawdę <w ema najpożyteczniejszy­
mi rzeczam. na świecie były chleb i __
poezja? Tuka bowiem, jak m. się zdaje, 
1esi iotencta przytoczonego zdania. Że 
chleb iest najpożyteczniejszy —  z tym 
zgodzi się ka^dy prosty człowiek, Lecz 
prosty człowek rzadko bierze do ręki 
książkę 2 wierszami. Tym gorzej dla nie­
go! Zmana est Odpowiedź Hegla na za- 
rzu iż takty nie zgadzała »sę z jego ro- 
zimowaniem; filozof odpowiedział: ty m  
gorzej dla fakfów. Otóż pewien poefa 
powiedział fak: Ludzie nie czyfaję poe­
zji? Tym gorzej dla ludzi! Nigdy nie od­
czuję. że naprawdę istnieję.

Nie grozi to Francuzom Francja jest 
krajem, gdz.e poezja iest potrzebą pow­
szechną. Gdy przystając przed oknami 
Vystawowvmi księgarń paryskich odkry­
wam co chwi'a nowe wydanie Kwiatów 
grzechu Baudeiaireta i coraz co inne wy­
bory wierszy Veilainea, domyślam się 
Jak wielka jest po!rzeba tej poezji. Dłu- 

rzędy młodych ludzi pochylonych w 
fc bliotekach nad książkami z wierszami 
oomysł mój potwierdzają. powie ktoś, i 
słuszne. że Francuzi wolą czytać uzna­
nych już mistrzów i że bieżąca produkcja 
poetycka mato ich zajmuje. Być może. 
Lecz któż zoDaczy w księgarniach pol­
skich wybór wierszy Tetmajera, poety, 
któ-y w pewnej mierze był naszym Ver- 
lone.m i Baude.aireW Żaden z wydaw- 
có v nie podjął się tego dzieła z okazji 
jubileuszu poety Podhala. Nie miejmy 
p etensji do wydawców, to nie ich wina. 
Nikt nie zdobył się n? odwagę przedruku 
wie s i, Te-majera. bo u nas prosty czło­
wiek nie chce odczuć, że isfntaje. bo u 
nas prosty człowiek me czyta' poezji, 

...Lecz czy isfmeie Dostęp w poezji?
C ty mówiąc o zamotaniu poetyckim nie 
popełniamy błędu, przenosząc do spraw 
wieczyście niezmiennej poezji pojęcie 
postępu, należące przede wszystkim do 
dziedziny nauki i techniki? Odpowiedź 
jest prosta: jeśli poezja pojęta metafi­
zycznie, poezja jako źródło I zasada 
*wórczości, jest niezmienna i ta sama, to 
jej forma poi .ega nieustannemu rozwo­
dów. hj;e n .o fia  dzisiaj pisać epopei 
Perszem Iliady. Co więcej: kto zatrzy­
muje sę na jaktajkołwiek formie iuz o- 
»iaanięfe| ^ ;(T1 j fimyrrl cofa 5;^ odchodzi 
0 °oez Siaje się epigonem, Nieustan­
ne rozw ijan'e nowych środków wvrazu— 
c o warunek żywej poezji. A od stu lat 
pfa* 'e kierunek tego rozwoju formy i 
•redci wyznacza twórczość poetycka Fran­
ki'

ś a' ' " a iu i pragnąłem zanurzyć 
** "  niespo omy nurt nowej poezji tran-
cu kie,, zrozumieć sans je; usW cznych 
przemian, wytyczy. jej wiry , ^ ie; znv> 
pr ec rut. główny kierunek jej prądu.. 
Pragnienie się spełniło Wielożcrofne wed 
rowk’ d o  '-sięgamiach bulwarów St Ger- 
mam, St Michel i Montparnasse były d 'a 
mnie spacerami po raju. Wspaniałe, grze 
szne. baudetarowskie jeszcze anioły wio 
d ly mnie po biblioteka-h, w których żyją 
poezje starych mistrzów symbolizmu, alE 
na porankach i wieczorach poetyckich 
asystowały nowe gioteskowe aniołki Ma- 
Xa iacoba, poeły, Liory z upodooan.em 
zniekształca tematy biblijne. Jak umacnia 
F Wzrusza obcego poelę kult, wecznie 
‘■iwy, jakim darzą młodzi literaci fran­
cuscy wielkiego buntownika poezji, Rim­
bauda! Chyba kezdy sezon wydawniczy 
rzuca w Paryżu na rynek księgarski nową 
nążkę o jasnowidzącym Janie Arłurze. 

Nie znaczy to, żeby współczesna poezja

francuska żyła ciągle jeszcze zdobyczami 
rewolucji symbołisłów. To łylko spojize- 
nie wstecz, usprawiedliwiające nową re- 
wotację do tej pory trwającą, permanent­
ną rewolucję wszczętą przez Guiilaume 
Apollinaire a.

Przyjacielu ruchu awangardowego w 
Polsce zapytują mr.ie w listach: Co sły­
chać w Paryżu? Jaka jest nowa poezja 
francuska? Czym się różni od polskiej? 
Czy priwdó, że surrealizm się skończył? 
Czy potaw>ł się jaki nowy kierunek? Gdy­
by mi przyszło na łyle pytań odpowie­
dzieć jednym zdaniem, powiedziałbym: 
ruch poetycki we Francji jest bujniejszy 
i wielosfronniejszy niż s,ę spodziewałem. 
Kilkanaście ośrodków poetyckich w Pa­
ryżu, mnogość p :sm posw.ęconych wy­
łącznie poezji, rozsianych po większych 
miastach prowincjonalnych —  wszystko to 
utrudnia określenie zasadniczego kierun­
ku rozwojowego nowej liryki francuskiej. 
Obok wieiszy klasycystycznych I retorycz 
nych. przypominających wiersze Skaman- 
dryfów, w takim np. Pain blanc, czytam 
rozwichrzone, pełne szalonej tantazji ut­
wory w Feux de Paris, niepodobne w 
swojej swobodzie do najśmielszego aso- 
cjacjomsty polskiego, Brzękowskirgo czy 
dawnego Czechowicza. Czym tłumaczyć 
ten dziwny paradoks współistnienia sprze 
cznych stylów poetyckich? Czy to tylko 
zwyczajny .objaw walki nowatorów z tra­
dycją? M łodzi stwarzana nowy styl, ale 
starzy nie ustępują z pola trzymając się 
starych torm? Ależ krytyki francuska dew 
no już adoptawała i uznała fe najskraj­
niejsze osiągnięcia Eluardów I Bretonów. 
W przeciwieńsiwie do nieufnej V ryty Ki 
polskiej, która z naiwiekszym tylko opo­
rem wda(e się w rozważania teoretyczne
0 nowej liryce — we Fiancji moc studiów
1 szkiców krytycznych bada drogi nowa­
torów. I co ciekawsze, częstokroć recen­
zenci, jeśli co zarzucają poetom moder- 
nis'om. to odstępstwo od ich pierwszych 
śmiałych zdobyczy. Jeże!, u nas krytyk 
poetycki chwali awangardzistę fo za ,,u- 
spokojenie s ię ', za powrót do tradycyj­
nych torm, za umiarkowane, do którego 
dochodzi ow buntownik dojrzewając rze­
komo z latami. Toteż ten brak zrozumie­
nia dla usiłowań nowatorskich wiedzie 
często naszych młodych liryków, mają­
cych za sobą przeszłość awangardową, 
na ugory pseudoklasycyzmir.

...Nowa wizja człowieka lodzi się w 
samotniejszych i osobniejszych wzrusze­
niach. niż len pospolity wrzask przekup­
niów politycznych. Nie dokonuje się ona 
drogą tłumaczenia haseł politycznych na 
metrykę, ani też drogą spekulacji na le­
mat pospolitych faktów życia codzienne­
go: dzieje się ona droga okólniejszą J 
dalszą: Jaką? Przykład rewelacyj poet/c- 
k'ch takich objrw icie łi jak Słowacki z 
okresu mistycyzmu, lub Rimbaud z llu- 
minacyj, wyjaśnia niewiele. Jak powiązać 
wizjonerstwo Słowackiego, auto-a I rvk 
mistycznych, z nadciągającą Wiosną lu­
dów, a alchemię słowa Rimbauda z woj­
ną francusko-pruskę i karabinem odtylco- 
wym?

Nie ma reguły dla liryka. Z nadrea- 
lizmu można wywieść wiele sprzecznych 
haseł. Warto oałosić jedno, które naz­
wałbym bohaterstwem bezwstydu. Hasło 
lo wydaje mi się płodniejsze niż para­
doksalny w liryce ,,wstyd uczuć" Jak 
najsu-owsze wnikanie w pcglebie wzru- 
szei.ia, oddzielenie lego, co powszech­
nie przyjęte, a więc wspólne I banalne, 
od reaki. i nieznanych ogółowi, rezygno­
wanie z lej szczeiości, którą określiłbym 
mianem szczerości mechanicznej. W imię 
czego? W imię szczerości najtrudniejszej, 
takiej która nie oszczędza ani przedmio­
tu ani podmiotu uczucia, a którą dopiero 
trzeba w sobie wychować. Powiedzenie: 
„Weseli się moje serce, weseli i śpiewa" 
—nie znaczy mc. Lecz nie znaczy też mc 
retoryka peryfraz I obsłonek, jeśli Iest 
maskowaniem banalnego odczuwania 
świata.

Może ta okrutna szczerość, która wy­
waża same korzenie wzruszenia —  może 
ona jest przyczyną, źe rewolucja w liryce 
przeszła w permanentną? Czy tym też tłu 
maczyć tak długoletnie zmaganie się dwu 
dążeń we współczesnej poezji: zacho­
wawczego i rewolucyjnego, zmaganie, 
które dotychczas nie doprowadziło do 
zdecydowanego rezultatu? A dlaczego 
próba pogodzenia stylu t-adycyjneao z 
iiow,-torsk‘m me daje dorych wyników? 
Tutaj muszę wtrącić ważne zastrzeżenie.
J au. .aięc takie pytanie, upraszczam, spro 
wadzam różnorodne dążenia do dwu 
głównych kierunków: tradycyjnego i po­
stępowego, lecz najwięksi poeci fran­
cuscy, których by należało dzisiaj zali­
czyć do zwolenników tradycji, tacy mi­
strzowie jak Claudel, Valćry Supervielle

' d l c n  p . o P e s ł a w a  L e i ^ i i P s n a
Wiadomość o tej śmierci, przyniesio­

na przez wczorajsze gazety zaskoczyła 
umysły i szarpnęła sercami. Są ludzie, 
są i pisarze, z których roli w życiu po­
kolenia nie zdaje się sprawy Ol, jest — 
to jest... Dopiero śmierć, odejście staje 
s:ę synonimem stówa strata. —  Zasko­
czeni żałobną wiadomością nie potrafi­
my sprecyzować ani uczuć, ani ocen. A 
przeciez

Nikt ze starszego pokolenia poetów 
nie mial takich kredytów uczuciowych co 
Leśmian. Tetmajer —  fo inna, zamknięta 
epoka, M.ciński —  odległy i mało znany, 
Staff... —  o Stałfie ustaliło się mówić z 
łak oględnym, że aż meco podejrzanym 
szacunkiem Jeden Leśmian, łen miernej 
postaci rejent z Zamościa był łemałem 
żarłów, napaści, przytyków, zestawień i 
parodyj. Nie narzucający się, niewiele 
wydający poeta ściągał zainteresowania, 
żeby nie powiedzieć pasje, pokolenia, 
kłóra uczyło się czyłać w okresie kiedy 
on nosił już oficjalne laury. Zreszlą — 
czytać poezje wielu z legc pokolenia 
uczyło się właśnie na Leśmianie. Aulor 
..Łąki t „Sadu rozstajnego me łylko zâ  
pładr.iał swych bezpośrednich uczniów— 
pokolenie skamandrowe, wśród kfón go 
miał łej miary naśladowców co Baliński, 
a nawet w pewnym OKresle Iwaszkiewicz, 
ale I dla młodszych znaczn e był nieraz 
prawdziwym Inicialorem. U poetów 
lwowskich, u wielu przedstawicieli „siel­
skiego ' skrzydfa ,,awangardy", u Baka 
i tylu, tylu innych znajdziemy wyraźne śla 
ay jego wpływu. —  Był żywym łączni­
kiem —  on i nikt inny —  poezji młodej 
z tradycjami literatury polsk.ei.

Jest dobrym prawem wszystkich mło­

dych, a nowatorów przede wszystkim 
wierzgać przeciw ustalonym wta^ośctam: 
— nie może przecież pójść dalej ten, któ 
się rozsmakuje i rozgości już w pur.kcie 
wyjścia. Ale poeta tak dyskretny i fak 
ambitny jak Leśmtan był doorym punk­
iem wyjścia. Balasł, smaczki M łooej Pol­
ski były u nłeao dostatecznie p-zezwycię 
żona sitą własnych kryteriów estetycz­
nych i własnej refleksji. Niewiele, albo 
mc nie miał z narkomana, a równocześ­
nie —  nie był oschły. Z ostatnich jego 
wierszy, z plotek i anegdot w.działo się 
że starzejący się. ale nie —  ,,stery'1' — 
poeta intelektualnie do'rzymywał kroku 
problemom tak bujnie rozkwitającej poe­
tyki nowoczesnej, artystycznie ze^ —  roz­
wijał się i wzbogacał się ciąglel Jeśli kło 
to on mógł zrobić jeszcze niespodziankę, 
jeśli od kogo, ło od niego poezja młoda 
mogła oczekiwać gęsta nie łylko zrozu­
mienia, ale I —  solidarności. —  Przecież 
ostatecznie rzecz biorąc, aż po lata po­
wojenne, t. zn. po efemerydyezny ruch 
polsktah futurystów, on tyko  jeden w za­
kresie ekrperymer.tów dokonywanych 
nad słowerr był polskim odpowiedni­
kiem nowego pojęcia o wierszu i no­
wych amb!cyi artystycznych, zrodzonych 
w rewolucji literackiej Zachodu!

Jeśli fradycja ma być nie pustym sło­
wem, ale siłą żywą to żałować tylko na­
leży, że nie mieliśmy na przestrzeni ostat­
nich lat 30— 50 wiecej poelów tego po­
kroju co Leśmian Odszedł człowiek da­
leki, a stracito się poetę —  orędownika. 
Na parnasie polskim 'Z ro b iło  się puściej 
o jedno miejsce łylko, ale łeraz łączy nas 
z nim 'edynie —  papier zadiukowany.

J. M

—w Polsce uchodziły za modernistów.
Odpowiadam: Rewolucja apollinarow- 

ska w poezji wstrząsnęła cło gruntu samą 
postawą poetycką, uczyniła ło o wiele 
głębiej, niż rewotacja symbołisłów. do­
konana przed pó ł wiekiem. Symbolizm 
wyzwolił ostatecznie tajemne dążenie 
wszystkich poełów. aby stworzyć nowy 
język:, mewę sweistą, niezależną i odręb­
ną od mowy zwyczajnej, od mowy prozy. 
Jednakże n i» zmienił on w zupełności 
dawnej postawy uczuciowej poety. Sym­
bol.ści, tak samo jak wszyscy ich liryczni 
poprzednicy, d a iy1]' do wyrażenia mniej 
lub więce, określonych uczuć ludzkich, 
takich jak radość lub smutek, lub tak roz- 
wiewnych Jak woń pieśni słowiczej. vVoń 
pieśni? Właśnie, trzeba było subielności 
symbołisłów, ab / polem ludzie mogli 
przeżywać (akie uziwne wzruszenie. Sym 
bołilc i przepędził' 1 Języka poezji tema­
ty opisowo-narracyjne, wykluczyli z niej 
epokę. —  Rewoljc,a poetycka Apollinai- 
re'a we Francji, Mannattiego we W ło­
szech poszła da j: zburzyła ostatnie jesz 
cze kanony szłuki w.erszowania, Jakie za­
chowywano po wynalezieniu wiersza wol­
nego Rozebrano mo wę wiązaną po kolei 
z gorsetów miarowych wierszy I zwrotek, 
z błyskotek rymu, ze składni nawet. Z 
próby tej wyszła mowa poetycka niepo­
kojąco naga Szukano poezji niezależnej 
od wersyfkacjl. poezji czystej. Czysta 
poezja? Czyż można osiągnąć taką poe­
zję esencionalną, usunąwszy z niej to, co 
dotychczas, co przez wieki uchodziło za 
jej nieodzowny warunek? Czy nie hedzie 
fo raczej nieudolny bełkot niemowlęcia, 
nie znającego najprostszych reguł języka? 
A właśnie. Rewolucjoniści nie ulękli sie 
takiej naweł próby, I jak kubiści I neo- 
ptastycy w malarstwie rozłożyli przedmiot 
na czynniki najprostsze —  oni język poe­
tycki rozczłonkowali na elementy, aby... 
Jedni z nich. błyskotliwi lecz powierz­
chowni jak Marinelli i jego futuryści, 
skończyli na tym zatomizowaniu języka, 
na „słowach na w o t a o ś c , i  —  dzisiaj 
się już nie liczą Lecz inni, noszący w so­
bie p-zeczucie nowych światów, wyb-ali 
drogę dalszą i trudniejszą: przez długie’ 
lata permanentnej rev/o!ucji stwarzali 
żmudnie nowy, .edyny ęzyk inłegielnej 
poezji. Kio wiada łą mową bogów, kto 
osiągnął juz na Parnasie ów szeryf naz­
wany „poezją czyste'? N e  wiem. Nie 
widzę we Francji n kogo kto by posta­
w ił stopę na tej skale Kaliopy, dostrze­
gam jednak wielu niezwykle śmiałych, 
nieraz nawel bohaterskich poetów, wdzie 
rających się na nią coraz to innymi urw’- 
skami.

Wznoszenie d-ieta poetyckiego to 
budowanie samego siebie. Rewolucja do­
konana w poezji wstrząsnęła dawną po-
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sławą poetycką. Zdaje się jakby dawne 
zadanie liryki: wyrażanie uczuć ludzkich, 
rwykfych życiowych uczuć, choćby naweł 
łak subtelnych, jak doznanie zapachu me­
tod1! —  zanikało stopmowo Jakby w fa­
natycznym porywie ku absolutnemu języ­
kowi poezi: poeci nowatorzy przestali s>ę 
troszczyć o utrwalenie swych wzruszeń 
pokrewnych podoLnym, powszechnie 
ludzkim wzruszeniom. Jakby poezja sta­
wała się wyzwoloną z pizypacłkowych 
nanręfnoścś, samą zasadą tworzenia, ma­
nifestacją prometejskiego rzutu w przysz­
łość, pierwiastkiem bezinteresowności, 
absolutnym czynem duchowym. Źe poe­
zja to skrzydła całej literatury —  to praw 
da uznawana powszechnie Lecz nowato­
rzy ze skrzydeł uczynili —  najpierw tę­
czową śmigę, potem sam lot bez skrzy­
deł I śmig, a w końcu samą ideę lotu. 
Chcę powiedzieć, że wyzwoliwszy poe­
zję z wszelkich więzów dawnej formy i z 
wszelkich serwitutów wspólnej życiowej 
•reścl, postawili sobie zadanie najtrudniej 
ize: zadań e najważniejszego nalężenia 
wizji —  bez pośrednictwa takich apara­
tów nośnych dawnej poezji jak rym, zwrot 
ka, barwny opis. relacja o znanych uczu­
ciach. Czysta poezja! Powie ktoś, że po­
brzmiewa w tym echo romantyzmu, że 
dosłuchać się ta można zdania Novalisa, 
nazywającego poezję realnością absolut­
ną I absolutną prawdą. Nie, nie o meta­
fizykę nowatorom chodzi, ale o najwyż­
szy czyn humanistyczny Nie o loty ku 
bóstwu, lecz ku przyszłemu cztow!ekowi, 
ku człowiekowi zdobywcy.

Dziwić może takt, że w literaturze 
francuskiej, że właśrrle w tej literaturze 
hfórej świecą klasyczne ideały jasności— 
poezla doszła do skrajnego rozwichrze­
nia i swobody antyklasycznej. Ze łeż to 
w tej mądrej literaturze, którą akaaemik 
Duhamel porównuje do kościoła zorga­
nizowanego na ścisłych przykazaniach i 
przymusach, żyje i krzyczy enfant terrible 
takiej liryki. Lecz to szalone dziecko lite­
ratury jest dziecięciem pieszczonym, k‘ó- 
remu darowuje się wszystko i któ-emu 
wszystko wolno Bo właśnie „rozumne 
szaleństwo' |esf —  i o tym wie Duhamel 
—warunk.em każdej odki ywczej poezji. 
Jest w eta takich liryków, którzy mieli tyl­
ko krótki ok.es owego jasnowidzącego 
szaleństwa, a mianowicie wtedy, gdy od­
krywali swoją poezję —  potem stawali 
się tylko wierszopisami, tymi, którzy pow 
tarzają wtasne odkrycie w setkcch wier­
szy. Przykład wielkich szaleńców poezji, 
fek<h jak Rimbaud, jak Apo^inarre. wska 
zu.® że aby być poetą, a nie tylko wier 
szooisem, nie wolno powtarzać. Nie wol- 
” 0  powtarzać nie tylko ich, gen.alnych 
micjafotów, ale nawel samego siebie.

Julian Przyboś.

STEFAN NAP IF‘ SKI.

NARCYZ
Do nasłuchującego ucha 
Promień skroplony szepce płynnie,
U ałonl przeźroczego ducha 
Kroczący zwiewnie I niewinnie,

Poeto płochy! Uście z miedzi 
Zielenią budzą zgłuchte struny,
A wodotryski w odpowiedzi 
Tęczową tonią toczą luny;

Piołunem wargi natrzyj senne,
Narcyzie, strugą kolebany.
By rosy gorzkie I wiosenne 
Fiołkowe przechyliły dzbany.

Ustcpid prssii słeży.
Ludzie chętnie wyznają „prawo serii". 

Ilustracją łeyo prawa może być tym ra­
zem prasa per odyczna. Powiedzmy nieco 
przesadzając —  prawa złotej serii.

A więc żywy, ciekawy ostatni numer 
„Plonu", zapoczątkowany przedrukowa­
nym obok w skrótach artykułem Juliana 
Przybosia o najnowszej poezji francus­
kiej.

Maria Dąbrowska odpowiada p. Zofii 
Starow‘eyskifcj-Morstinowej, Odpowiedz 
dotyczy książki .Rozdroże *. zapowiada 
m. in. pracę poświęconą refleksjom nad 
istotnie godną bliżs-ego zainteresowania 
się polemiką wynikła z racji studium 
świetnej pisarki.

Interesujące sprawozdania z kongresu 
filozoficznego w Paryżu, z działalność 
Międzynarodowego Związku Plastyków i 
r japońskiego filmu o Po'sce Przy spo­
sobności dowiadujemy się, ie  Japonia 
produkuje 400 filmów rocznie. Patrzcie, 
azjatycka nacja, a Jednak...

W  dztale poetyckim proza Anny 
Swirszczyńskiej, wiersz Czesława Janczar- 
sktago i Rosa Bailly w przekładzie.

W  przegtadzie książek znajdujemy 
entuzjastyczną recenzję Wawrzyńca Cze- 
reśntawskiego z powieści Eugenii Koby- 
lińskiej-Masiejewskiej ''N iespodzianki mat 
ieńsfwa". Hm... w każdym bądź razie p. 
Masiejewska przy najbliższej okazji po­
winna się wywdzięczyć p, Czereśniewskie 
mu podobnie pochwalną recenzją...

„Sygnały" i „Lwów literacki" przyno­
szą przede wszystkim artykuły poświęco­
ne pamięci p-ofesora Edwarda Porębo- 
w.czd (pisze P. Sanda.terowa i Z. Czerny).

„Sygnały" imponują żywotnością.
Jan Kott pisze w związku z „penclu- 

bową aferą" Łaszowskiego o pisarzach i 
strażakreh. Rozróżnienie b. słuszne i na 
czasie. Co raz więcej .strażaków" mob,- 
łizujących na pomoc swej działalności 
rozmaite aigumenly, przeważnie natury 
„patriotycznej’ .

Hulka-Laskowski cTaje rozważania na 
fernaf baroku. Maria Osowska porusza 
zagadnienie wolności nauki.

W numwze 4 przekiady z poezji tran 
cuskiei Zb1gn,ewe Bieńkowsk.ego, poza 
tym recenzje i sprawozdania, oraz frag­
menty powieściowe.

Dobra kolumna satyry. Niepotrzebny 
Wierszyk o masonach (m‘mo, że „ideo ­
wy"). Wartoby na pewien czas naszym 
satyrykom zabronić pisać o Polskiej Aka­
demii Literatury, masonach i żydo-komu- 
nie, oraz o Kadenta.

Niechby poszperali za tematami!
We „Lwowie literackim " na wyróżnię 

nie zasługują dwa wiersze Eugeniusza 
Zielińskiego, Stełana Napierskiegc „W i­
zyta w  Heidelbergu" i Ostapa Ortwma 
omówienie spraw teatralnych Iwowsk ch.

*  *  *
W  siódrhym już numerze dodatku lite­

rackiego „Kuriera Porannego" pisze Ło- 
bodowski, o poezji. !nn:: —  poezje. 
Zgłaszają się młodzi do „a p e lu ',

* * *
„Prosto z mostu' słusznie chlubi się, 

Iż przetrzymuje (i to nawet dość agre­
sywnie przetrzymujeI) trzeci rok 'sinienia. 
Trzeba zwrócić uwagę na działalność wy­
dawniczą pisma.

Nowa seria biblioteki „Prosto z rnosti "  
daje opowiadanie Straszewcza, rozważa­
nia Mosdorfa i „Utwory poetyckie" Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego.

Ostatni, 51 numer, zawiera artykuły 
Jerzego Zdziechowskiego, Nowickiego, 
Koseły, Hierowskiego, Dobraczyńskiego 
I w in. *

Iłłakowiczówna zamieściła „Wiersze 
gwiazd", a K. I. Gałczyński „Dialog z 
szubrawcami".

* * 2

G lis opada iO rozmaite chodzą pogłos 
ki. Że to, ie  tamto, ze niebezpieczna 
pora...

Prasie początek listopada poszedł ra  
zdrowie J. h—
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a sporcie i o lulzlach w sporcie
Zastanówmy się na chwilę nad psychi­

kę zawodnika. Coraz częściej bow am 
daję się słyszeć krytyczne uwagi, że za- 
wodmcy maję wygórowane ambicje, ze 
wymagań.a rch przerastaję możliwości or­
ganizacyjne, a co najważniejsza t naj­
smutniejsza, ze o sporłowcach przeważ­
nie mówi się z pewnym przekąsem, jako
0 ludz>ach nieco ograniczonych.

Op inia ta ,es' wysoce krzywdząca Po­
wzięta ona została może dlatego, że nikt 
poważniej nie zastanawiał się nad sytua­
cję życia codziennego sportowca t nikt 
nie D-agnęł wejść w położenie tego czy 
innego mistrza stad onu piłkarskiego, czy 
bieżni lekkoatlerycznei.

Od zawodnika, zawodnika exfraklasy 
wymaga SDołeczeństwo ciągłych zwy­
cięstw Tak było przeeeż z Kusoci,isk:m. 
tak jest z Nojiui, czy Kucharsk.m. B.ega- 
cze ci muszę zwvc.ężać i basta. Publicz­
ność sportowi jest wysoce niezadowo­
lona, gdy oni p-zegrywają, ale nikt nie 
wchodzi w ich warunki materialne I w 
stan psychiczny

W większości wypadków wszyscy nasi 
spodowcy sę biedni. Kucharski jest kreś­
larzem- Ver«y studentem bez środkow 
do życia, Noji ma jakaś tam posadkę w 
Warszawie, a z zawodu jest stolarzem 
Dez własnego warsztatu, Marusarze la­
tem przymierają z głodu, a W zim.e coś 
n.ecoś uda m s ę zarobić, udzielając lek­
cji jazdy na nartach. Można tak wvliczać
1 wyi.czać, a trudno będzie^znaleźć cho­
ciażby kilku sportowców, którzy mogliby 
sport traktować nie oglądając się na ży­
cie. Chcąc jednak być w dobrej formie 
nie można pół dnia roznosić listy, nie mo 
żna również przez pół dnia, a ścisłej mó 
wiać przez 8 godzin kopać rowy. Przyto­
czyłem dwa charakferystyczne wypadki. 
Piarwszy z tisfo.toszem dotyczy zndneao 
narciarza wileńskiego Labuda, a drugi z 
kopaniem rowów przez olimpijczyków 
naszych, wioślarzy Kedla i Karwow­
skiego.

Nie mów ę, że sporłowcy maję nie 
pracować, ale za granicą dla wybifnych 
zawodników, dla tych, którzy reprezen­
tują barwy naroaowe, wyszukiwane są 
prace lżejsze. Trudno przecież wymagać 
od ludzi, którzy os;em godzin z łopatami 
pracuią w ferenie, by potem mieli dorfa- 
feczną Tość s'ł na łrening, zwłaszcza fre- 
r ing  wioślarski, k*óry wymaga dużo siły 
fizycznej.

Rzecz oczywista, że "wiąże się z tym 
bezpośrednio i stan Dsychiczny zawodni­
ka. który, jeżeli me ma dobrego hum oru, 
to lepiej, żeby w d n iu  tym  nie trenował, 
Żeby zapom n ia ł o sporcie.

Mówi się baidzo głośno o zasadach 
spodu amatorskiego, ale w Dogoni za sła 
wę i za zdobyoem rekordu zapomina 
J ę n eraz o pewnych drobnych szczegó- 

kach i nieraz amatorzy sportu znajduję 
CZ3S i pien.ądze na ob,azd z rakietą w 
ręku całego świata. Jeże! to nazywamy 
amatorstwem. to w takim razie nie bę­
dziemy przesadni i niesprawiedliwi w u- 
iatwaniu życia niektórym rzeczywiśc.e 
biednym sportowcom.

leżeP wymagamy od naszych repre­
zentantów, żeby odnosili zwycięstwa, to 
w takim rnze trzeba wziąć ,ch pod opie­
kę- Część owo zawodnikami opiekują się 
władze państwowo-sporłowe. ale fago 
jeszcze mało. Zaopiekować s.ę pow nno 
równiek społeczeństwo bo sport jest jed­
ną z cząstek życia społecznego.

W ja* ej formie wyrażać się ma opie­
ka Społeczeństwa nad sportowcami? 
'rzbde wszystkim w przychylrym "stosun­

kowaniu się do zawodników i współp.a- 
cy, n jednostki jto,ęce na wyższych sta­
nowiskach, względnie mające wtasn3 ja­
kieś przedsiębiorstwa mogę w miarę 
swych możliwości przyjęć do siebie na 
po»«dę tego czy innego sportowca.

Życie jest bardzo skomplikowane, ale 
nie trzeba qo '.eszcze bardziej komihko- 
wać. Starajmy się dopomagać j aden dru- 
g emu, a>e nie utrudniać życia. Niestety, 
w SDorcie młodzież te* pomocy nie do­
znaje z niczyjej strony. Jest zdana na fas- 
kę i niełaskę własnego losu. Nic też dz.w 
nego że przy takiej syfuacii nie moża 
być dobrze ani z przyszłością młodz e iy  
ani też ze sportem polskim.

Trzeba nareszoe sobie powiedzieć wy 
raźn.e, czy mamy w Polsce propagować 
sport zawodniczy, czy też nie, bo jeżeli 
nie, to w takim razie me trzeba budować 
stadiom w z trybunami, bo na trybunach 
nikogo nie będzie, bo nie będzie za­
wodników na starcie Jeżeli zaś pragnie­
my dogonić zagranicę i chcemy walczyć
m m m a m a m m u B m H m m m m m m

jak równi z równymi, to w takim razie 
dd(my naszym reprezentantom te sama 
warunk:, jakie posiadają zawodnicy "n- 
nych narodowości.

Widzimy, że nie jest to taka ba dzo 
łatwa sprawa. Mozę też dlatego w spor­
cie polskim brak jest tego młodzieńczego 
humoru, tej wielkiej radości życia. M ło ­
dzież nasza ukazująca się na stadionach 
sportowych jest ponura. Na tv/arzach w 
większości maluje się smut*k. Jeit to za­
pewne smutek niepewności jutra, bo czyż 
taki Kucharski wie, iaki go czeka los, gdy 
przesłanie biegać, czy nie straci tej po­
sadki, którą ma teraz; czy Karwacki Ke- 
deł nie obawiaja się, że z chwilą końca 
ich kariery wioślarskiei nikt nie będzie 
chciał z nimi rozmawiać. Czy to jest spra­
wiedliwe, czy to jest pedagogiczne? 
Każdy powie, że nie. Wyrywa mi się teraz 
głośny pro*est, ale po chwili dochodzę 
do przekonani, że łak jest, niestety, 
wszędzie. Nie pociesza to bynajmniej.

Sporf w Polsce, chcąc odnosić poważ 
n sukcesy o znaczeniu międzynarodo­
wym, powinien odrodzić się fizycznie i 
moralnie.

Za granicą sporłowcy w o‘rzymvwaniu 
posad maję pierwszeńsfwo, a u nas w 
Polsce sportowca nie przyjmuje się do 
biura, bo ma się uprzedzenie, że SDOrfs ■ 
men będzie pracował gorzej, ze sportow 
cy fo „ludzie gorszego gafunku", jak w 
swoim czasie oburzająco wyraził s:ę je­
den z liferałów.

Wiem doskonale, że na Śląsku wszys­
cy znani piłkarze polscy jak Wilimowskl, 
Peferek, Pięłek i inni pracuję zawodowo 
nie gorzej od swoich kolegów, a u nas 
w W in ie  Godlewscy, Okułowicz, Len- 
dzin i Inni przez to, że sę sportowcami, 
me nadużywają względów swych przeło­
żonych.

Na Śląsku spod stoi tak wysoko dla­
tego, że sportowcami zaopiekowało się 
cate społeczeństwo. Tam jest zrozumienie 
sportu i łączność ścisła między szerszym 
ogótem a zawodnikami.

Na Śląsku jed  o wiele lepiej niż w 
Wilnie.

W  szeregach najlepszych zawodników, 
rekordzistów i stałych reprezentantów sę 
bezrobotni. Trzeba przyznać, że nie wpły 
wa to rorwesalająco na psychikę zawod­
nika, od którego nie mamy prawa do­
magać się zwycięstwa.

Widzimy, że warunki życia codzien­
nego maję ogromny wpływ na formę za­
wodnika. Przegrana zależy nieraz od ja­
kiegoś drobnego zgrzytu, który mógłby 
nie istnieć przy dobrych chęciach pew­
nych ludzi.

Jeżeli zawodnik w czasie, powiedzmy 
kitku lat swago treningu I startów, poz­
bywa Się najrozmaitszych przyjemności 
życiowych, prowadząc „klasztorny" tryb 
życia z myślę, oczywiście, by jak naj- 
zaszczytniej przysłużyć się dobru sportu 
eolskiego, to czyż zawodnik taki nie za­
sługuje na uznanie, poparcie, na pomoc 
i jakiekolwiek świadczenia?

Nie chodzi tutaj, oczywiście, a jakieś 
wielkie, nadzwyczajne rzeczy, ale o spra 
wiedliwe traktowanie zawodników Za- 
m ora był bohałerem narodowym, Num i 
był „ambasadorem" Finlandii, SchmeFng 
jesł dumą wielu milionów rozentuzjaz­
mowanych Niemców.

Nie, tego nie chcemy. Mozę to iest 
już przesada. Sport i jego ludzie pow:nni 
pozostać SDortowcami. Rekord nie może 
być nigdy Dorównywany z iakimi boha­
terskim czynem narodowym.

1. Nieciecki.

Z chwilę gdy nastanie zima, nie czas 
bęJzie myśleć o urządzeniach techniez- 
nych czy to skoczni ‘erenowych, czy na- 
weł ślizgawek. Teraz właśnie trzeba wy­
brać odpowiedni teren ped skocznię nar­
ciarską i uporządkować stok. To samo 
dotyczy ślizgawki. Jeżeli brzegi jeziora 
są zarośnięte, fo trzeba koniecznie skos'ć 
jak najniżej badyle wystające z wody.

Z chwilę, gdy jerioro  zamarznie, nie 
da się usunąć trawy, sitowia, ajeru. Niech 
więc ci wszyscy, którzy zamierzają śliz­
gać się, teraz wezmę się do roboty. W y­
datki są minimaine. Potrzebne tylko dob­
re chęci.

Wiemy bardzo dobrze, że na wsi mło­
dzież umie już gospodarskim sposobem 
robić narły. Są ło  oczywiście narty daleko 
odbiegające od kupowanych w sklepach, 
aie w każdym badż razie ieździć jakoś 
można. Jeżeli łeraz w jesieni nie pomyś­
limy o wyheblowamu paru desek i ich 
zuchyleniu to w zimie będzie stanowczo 
na to za późno

Na prowincji sę liczni instruktorzy, 
którzy ukończyli kursy domoweyo wyro­
bu nart. Niech więc oni przyjdą z facho­
wą radą, wskazówką I niech pokażą jak 
się to rob!.

Młodziez może na nartach jeździć do 
szkoły. Starsze rodzeństwo, a nawet i ro­
dzice, mogę i  nart korzystać przy uda­
waniu się za spra wjnkami do miasteczka. 
Słowem. hasłem nadchodzącego sezonu 
powinno być „Wileńszczyzna wyposaża 
się w narty". Na nartach jest o wiele łat­
wiej pokonywać przestrzeń. Nie trzeba 
brnąć po pas w zaspach śnieżnych. Ko­
rzysta się przy tym kolosalnie na cza­
sie. Narły zaś wykonane domowym spo­
sobem koszfjją rzeczywiście bardzo nie­
wiele.

Jeżeli znajdą się tacy, którzy sami nie
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Anglik kpt. Eysfon pozera kilometry na specjalnie skonstruowanym samochodz.e wyścigowym.
rekord, wynoszący 498,15 km na godz'nę.

Ustanowił on wsoaniały

J e d e n a s tk a  z w y c ię ż a !
R ep rezen tacy jn i p iłk a rze  P o lsk i, a  śc iś­

lej m ów iąc g racze Ś ląska  w sp an ia le  zakoń  
czyli tego roczny  sezon m iędzynarodow y. 
D w a zw ycięstw a odn ies io n e  w e F ra n c ji  mó 
w ią  sam e za  siebie, a  jed n o  z nich  z druży 
n ą  m is trza  W łoch, B olognią, p o tw ierd za  wy 
sck i poziom  p ilk a rs tw a  polskiego.

P iłk a  n o żn a  w Polsce  s ta je  się sportem  
n a jb a rd z ie j p o p u larn y m . Cieszy się ona  re 
k o rd o w y m  pow odzeniem . Mecze p iłk a rsk ie  
n ie  u s tę p u ją  pod w zględem  frek w en c ji i a t 
rak cy jn o śo i zaw odom  lek k o a tle ty czn y m , bo 
k se rsk im , czy reg ato m  w ioślnrskiin .

P o lsk a  p o siad a  d z is ia j liczne k a d ry  za 
w odnicze. S ta ty s ty k a  w ykazuje , że Po lsk i 
Z\v P iłk i N ożnej p o siada  n a jw ięce j zaw odni 
ków . D opiero  p o tem  id., n a rc ia rze  i lek k o a t 
leci. Z astanów m y się, dlaczego sp o rt p iłk a r  
gki cieszy się tak  w ielk im  pow odzi m em . 
P ized e  w szystk im  dlatego, że m ecze są  a t 
rak cy jn e , są  w idow iskow e i d a ją  p u b licznaś

Ognisko K. P. W. —  Białystok K.P.W. 2=0
Towarzyski mecz piłkarski dwóch 

b ia tn ich  drużyn Ogniska RPW  i 
KPW  z Białegostoku zakończył się za 
służonym sukcesem wilnian 2:0 (2:0)

Bramki strzelili: Bartoszewicz i Kas 
perowicz. Ognisko pozyskało ostat­

nio k Ełku nowych, a obiecujących gra 
czy. Ognisko chce zdobyć w roku 
1938 mistrzostwo Wilna i walczyć o 
wejście do Ligi.

Wielką zasługą Ogniska jest pro 
pagowanie sportu ua prowincji przez 
organizowanie lic/nę cłi wvjazdów.

strzelona bramka 
karmią radością.

ci dużo przeżyć. K ażda 
podn ieca , a  zw ycięstw a 
Nic też dziw nego, że n asi czołow i gracze sta  
ją  się  co raz  b a rd z ie j p o p u larn i. D rogam i: 
W ilan o w sk ich , Pieców , W ostalów  i in n y ch  
chce iść m łodzież tren u jąc a  w se tk ach  in ­
nych k lubów : śląsk ich , k rak o w sk ich , poznań  
sk ich , lw ow skich, w ileńsk ich  i d latego w łaś 
nii p o dnosi się co raz  b a rd z ie j poziom  spor 
P 'w y.

T egoroczne zw ycięstw a n a d : Szw ecją. Da 
n ią, Łotw ą, Ju g o sław ią  i dw a o sta tn ie  nad  
F ia n c ją  Pó łnocną  i m istrzem  W łoch  Bolog 
m ą n a s tra ja ją  nas op tym istyczn ie.

D zisiaj p itk a rstw o  po lsk ie  zaliczane jest 
do e i tm k la s y  eu ro p ejsk ie j. Na O lim piadzie 
P c lsk a  za ję ła  zaszczy tne  czw arte  m iejsce za 
W łocham i, A ustrią , Norw egią. Kto wie, czy 
w przyszłych  la tach  n ie w ysunie się  jeszcze 
bardziej.

W  k ażdym  bądź raz ie  p rzem aw ia  w szvst 
ko  za tym , że poziom  n ie  obniży się, a  pod 
ni isie się  i w yrów na.

Nas, w iln ian , p itk a rs tw o  pow inno  in te re  
sow ać co raz  b a rd z ie j, bo p rzecież  posiadam y 
d ru ż y n ę  ligow ą i n ie trzeba już  teraz  sm u ­
cić się, że m e będzie u  nas pow ażniejszych  
sp o tk ań , że w iecznie będziem y o g lądać  m e­
cze m iędzy lok aln y m i d ru ży n k am i.

Z ain te reso w an ia  nasze  pow inny więc nie 
co rozszerzyć  się ja k  rozszerzy ł się  zakres 
sp o rtu  p iłk a rsk ieg o  W ilna. W yszliśm y na 
reszcie z c iasnego g ro n a  rozgryw ek d rużyn

w ileńskich . N ależym y już przecież do a ry ito  
k ra c ji  p iłk a rstw a  polskiego.

Mecze m iędzynarodow e, w ystępy p iłk a ­
rzy po lsk ich  za  g ran icą , sp o tk a n ia  ligow e i 
in n e  pow ażn ie jsze  m ecze p ow inny  budzić  w 
W iln ie  w iększe, n iż dotychczas, z a in te re so ­
w ania. Jednocześn ie  p o w inn iśm y  pam ię tać , 
ż i  bez p racy  n ie  m ożna  m arzyć  o sukcesach  
i jeżeli będziem y ty lko  in te resow ać się, ale 
n ie  p racow ać, to ba rd zo  p ręd k o  będziem y 
m usieli ro z stać  się  z L igą, do k tó re j z tru- 
di in udało  się w ejść po 7-letn ich  w alkach .

T egoroczny  b ilans sp o rtu  p iłk a rsk ieg o  w 
catej Polsce jak  rów nież  i w W iln ie  zam yka 
się  bogatym  dorobk iem . Na koncie  naszym  
f ig u ru ją  zw ycięsko strze lo n e  b ram k i. Ale to 
jed n a  ty lko  pozycja. Obok n ie j jes t ru b ry k a  
w k tó re j pow inny  znaleźć  się  tysiące  now ych 
zw olenników  p iłk a rstw a . T e n iezliczone tłu  
m y w idzów, o b lega jące  s tad io n y  sp o rto w e  i 
la  cała  a rm ia  m łodych  łudzi, k tó ra , n ieste ty , 
na  s tad io n y  n ie m oże często p rzychodzić , ale 
k tó ra  spo rtem  p iłk a rsk im  in te resu je  się  nie 
m n ie j od sta ły ch  byw alców  m eczów  p iłk a r 
sk ich . J .  Ń.

będę wiedzieli jak zabrać się do fei ro­
boty, to trzeba zwrócić się do Okręgo­
wego Ośrodka Wych. Fiz. w Wilnie, Lud- 
wisarska 4, a Ośrodek udzieli wyczer­
pujących wskazówek.

Do nart potrzebne również kijki I 
smary. Kijki łatwiej jest zrobić niż narły, 
ale ze smarami jest czasami kłopot. Majęc 
jednak receptę można z powoazen:em 
wyrobić smar.

W  dzimy z tego wszystkiego, że ferar 
właśnie w łym martwym okresie iest w eta 
do zrobienia.

Póki jest jeszcze względnie ciepło, 
pomyślmy o ślizgawce, skoczniach nar­
ciarskich, no i oczywiście o wy-oDle narł, 
Trzeba więc zrooić kilka par.

Młodzież prowincjonalna niech oa- 
mięta, że na Podgórzu, w Besk:dach I 
Huculszczyźn'e górale sami sob e robię 
narty, a sę fo narty o wiele mocniejsze 
od kupionych, ale sę one dlatego tylko 
tak dobre, że górale doszli do tej dosko­
nałości przez doświadczenie.

A R T Y S T A  M A L A R Z

W . R A K O J N I K
PROJEKTY WNĘTRZ 

(m ieszkania , biu>a, sklepy i t. d .)

W lw u ls k je g o  6 m . 15, t e ł .  23-77

Sosrf b  kilłu wierszach
W B risbane, w fin ale  tu rn ie ju  ten isow e­

go o m istrzostw o  Q ueensland , m łody lewo- 
ręk i ten is is ta  a u s tra lijsk i B rom w ich  p o k o ­
na ł swego ro d a k a  Mc. G ra tha  w trzech  se­
tach.

W  p ó łfin a le  B rom w ich p o k o n a ł Q uista 
6.0, 6:0, 6:3.

w* *
N ajlepszy ten is is ta  C zechosłow acji, Meii- 

zc-I, n ie w yzdrow iał jeszcze z ko n tu zy j, o d ­
n iesionych  latem  na  tu rn ie ju  tenisow ym  w 
B erlin ie. W sk u tek  tego n ie  będzie on re p re ­
zen tow ał bMrw  C zechosłow acji w m eczu z 
A nglią w dn iach  1'2 i 13 bm . .

** *
W  m iędzypaństw ow ym  m eczu b o k se r­

skim  d ru ż y n a  W ęgier p o k o n a ła  w B udapesz 
cie rep re z en tac je  A ustrii 10:6.

S e n sa c ji  tego sp o tk a n ia  była p o ra żk a  bok 
se ra  w ęgierskiego w wadze ciężkiej N agy, 
k tó ry  p rzeg ra ł n a  p u n k ty  do  L eclinera.

** *
W  lu ty m  1938 r. w L ah ti odbędą się n a r  

c ia rsk ie  m is trzo stw a  św ia ta . Z te j o kazji fin  
lan d zk ie  m in iste rs tw o  Poczt i T elegrafów  
w ydało  spec ja ln e  m ark i pocztow e w trzech  
cenach , p rz ed staw ia jące  fazy  k o n k u ren cy j 
n a rc ia rsk ic h

*  *  >
E g z e k u t y w a  m ak ab iad y  zdecydow ała *e 

w zględu na  p a n u ją ce  w P a les ty n ie  s to su n k i 
po lityczne  o d w otać  m ak a t..ad ę , ja k a  m ia ła  
odbyć się  w ro k u  przyszłych w Tel-Avivie.

J a k  donosi z a rz ąd  M akabi a u s tr iack ie j, 
p rzen ies ien ie  M akabiady  do innego m iasta  
n ie  w chodzi w grę.

** *
Przew odn iczący  m iędzynarodow ego Zw. 

lekkoatle tycznego  J. S. E d stró m  zw rócił się 
do a m a to rsk ie j un ii a tle ty czn e j Stanów  Zje 
dnoczonyeh  z żądan iem  w yjaśn ien ia  dlacze 
go u n ia  z ab ro n iła  lek k o a tle to m  a m e ry k ań ­
sk im  w sezonie ubiegłym  s ta rto w ać  w Niera 
czech.

W  u zu p ełn ien iu  w iadom ości pow yższej, 
n iem ieck ie  b iu ro  p raso w e  donosi, że p. E d ­
stró m  zażąd ać  'm iał od p rzew odniczącego  u- 
nii am e ry k ań sk ie j p. M ahoncya w ycofan ia  
zak azu  co dn s ta r tu  a m ery k ań sk i h  lekkoat 
lefów w Niemczech.

* *
W  czasie jazdy  p ró b n e j, do k u iian e j d la 

p o zn an ia  trasy  i w y p ró b o w an ia  m o to ru  
p rzed  w yścigam i w m iejscow ości C asilda, 
zn any  n a  tu te jszy m  terem e  au to m o h ilis la  
po lsk i K arol Z atuszek, n a jech a ł na  jednym  
za sk rę tó w  n a  ogrodzenie, przy  czym  w ypadł 
z au to m o b ilu  ta k  nieszczęśliw ie, iż doznał 
pękn ięcia  czaszki, ponosząc  śm ierć  na m iej 

scu.
T ow arzyszący  zm arłem u  b ra t, M ichał Za 

tuszek , zdo ła ł się uratow*ać, w y sk ak u jąc  i  
au to m o b ilu  w k r j  tycznym  m om encie.

Z m arły  trag iczn ie  a u to m o b ilis ła  polski, 
j k tó ry  w o sta tn ich  9-ciu la tach  odniósł szereg 

w sp an ia ły ch  zw ycięstw  w w yścigach au tom o 
bilow ych  w A rgentynie pochodził i  MałopoJ 
skl i liczył 40 lat,

** *
K olarz  —  a m a to r  w ioski P iebello  ustano  

- w il now y re k o rd  św ia ta  w w yścigu n a  100 
kim ., u zy sk u jąc  czas 2:22:15 godzin.

P o p rzed n i rek o rd , u stan o w io n y  w r. 1922, 
v ynosit 2 30 39 godz.

¥♦ *
W  T allin ie  w obecności 2000 w idzów  od ­

był się  po  raz  12-ty  m iędzypaństw ow y mecz 
b o ksersk i E sto n ia  —  F in lad la  Zw yciężyli R 
stończycy  w s to su n k u  10:6.

F in n u w ie  zw yciężyli jed y n ie  w j-c h  na] 
niższych w agach.

**  *
R ep rezen tac ja  Berlina w h o k e ju  lodow ym  

p o k o n a ła  re p rezen tac ję  P rag i ju n io ró w  2:1 
(0 :1, 2 :0, 0 :0).
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KRONIKA
L IS T O P /O

Fon ie  tziałek

Dziś G otfryda I M aura 

Ju tro  T eo d o ra

W schód s ło ń ca  — g. 6 m  37 

Z achód  s ło ń c a  — g. 3 m. 30

c -p o strze ien la  Z a K ładu M eteoro log! USB 
w W ilnie  dn ia  5X1. 1937 r.

C iśnienie 770
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  -f- 7
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  +  8
T e m p e ra tu ra  n a jin ższa  +  5
O pad  —
W ia tr  p o lu d n . w schodni
T en d en c ja : sp adek
U w agi: p o ch m u rn o

Przepowiednia pogody na 8.XI 1937 r.:
W  dalszym ciągu pogoda pochmurna 

I miejscami mglisła, z przejaśnieniami w 
ciągu dnia, zwłaszcza na wschodzie kra­
ju. Widzialność rankiem słabe, dniom 
dość dobra. Podsfawa chmur od 200 do 
600 m.

Dość cieolo (dniem temperatura do 
10 C .).

Wiatry z południa i południo-wschodu, 
dolne słabe, aórne z szybkością ok. 30 
km na godzinę

W t L E t i S K A
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy  d y ż u ru ją  n astęp u jące  a p ­
teki:

Sokołow skiego (1 yzen liau zo w sk a  1); 
s-ew  C hom iczew skiego (W. P o h u la n k a  251 
M iejska .W ileń sk a  23); T u rc ic la  i P rzed m ie j 
sk ich  (N iem iecka 15); W ysockiego (W ielka
8 ).

P o n a d to  s ta le  d y ż u ru ją  ap tek i: P a k a  (An 
tck o łsk a  42): S zan ty ra  (L eg irnów  10) i Z a­
jączkow sk iego  IW ilo ldow a 22).

H O T E L

„ST. G E0RG ES"
w W I L N I E

Pierw szorzędny — C eny p rzystępne  
T elefony  w p o k o jach

M IE JS K A
—  Budowa pierwszego w Wilnie Do­

nu Ludowego. Zarząd m. Y/ilna opraco­
wał plan budowy Domu Ludowego Bu­
dowa ma być rozpoczęta w roku przysz 
łytr* Kosz*orys obliczony jest na kilkaset 
tysięcy złotych. Ma być fo duży gmach 
Zaopatrzony w bibliotekę, czytelnię i róż 
be inne rozrywki kulturalne.

Miejsce powstania tego Domu nie zo­
stało jeszcze wybrane. Kredyt na real,-

zację lego projekłu władze miejskie spo­
dziewają się uzyskać w Funduszu Pracy.

—  P ro tn k u ly  za  p o ta jem n y  h an d el. W czo 
ra j sp o rząd zo n o  10 p ro to k u łó w  za u p raw ia  
n ie po ta jem n eg o  h a n d lu  w niedzielę. W ick 
•zość p ro to k u łó w  sp o rząd zo n e  w d z ie ln ie j 
h an d lo w ej. Kupcy będą u k a ra n i w drodze  
a d m in is trac y jn e j g rzyw ną lu b  aresztem .

P O L I C Y J N A

—  święto Policji. Na dzień 11 listo­
pada rb. przyoada święlo Korpusu Po­
licji Państwowej. Dorocznym zwyczajem 
w wigilię tego święta, f. j. w dniu *0 
listopada odbędzie się w kościele Św. 
Kazimierza o godz. 10 nabożeństwo ża­
łobne za spokój dusz policjantów, poleg 
łych w obronie współobywateli.

Staraniem Okręgowego Zarząou Ro­
dziny Policyjnej w dniu 10 bm. o godz. 
18,20 z rozgłośni wileńskiej Polskiego Ra­
dia nadana bedzie audycja ku czci po­
ległych i zmarłych polic,anlów, wykona­
na siłami policyjnym'

Hnte! EUROPEJSKI
Pierw szorzędny -  Ceny pr»ys»ępne. 
Telefony •  poko|ach Winda osoDowa

KOLEJOM A
—  Pociąg p o p u la rn y  do W arszaw y . P rzy  

p c p a rc iu  D y rekcji O kręgow ej Kolei P ań stw o  
wych w W iln ie  D elegatu ra  L igi P o p ie ran ia  
T u ry sty k i o rg an izu je  w ycieczkę pociąg iem  
popu larn j-m  z W iln a  do W arszaw y n a  ob 
chód „Św ięta N iepodległości1’.

W y jazd  pociągu  z W ilna  n as tąp i dn ia  9 
lis to p ad a  r. b, o godz. 20, w yjazd  po w ro tn y  
z W arszaw y  W ileń sk ie j d m a  I I  lis to p ad a  o 
godz. 22 m. 10

Ł ączna  cena  k a r ty  k o n tro ln e j ki. 3 na  
p rze jazd  pocjąg iem  p o p u la rn y m  w obie stro  
n y  w ynosi 13 zl 50 gr.

Z ap isy  i lnform acj’e w  B iurze  Podróży  
„O rb is"  w W iln ie  ul. W ie lk a  49 i M ickiew i­
cza 20.

SZKOLNA
— B ad an i zd row otne  dzieci w szko łach  

pnw szeehn j eh. W ład ze  szkolne w j-dały z a ­
rząd zen ie  w sp raw ie  b a d ań  zd ro w otnych  
dzieci, uczęszczających  do szkól pow szech­
nych . W szyscy now o p rzy jęc i uczniow ie 
p ierw szych  oddzia łów  szkół pow szechnych  
podlegać  będą bad an io m  lek arsk im  a spec 
ja ln ie  lek a rzo m  oku lis tom  d la  u sta le n ia  czy 
nie są ch o rz j7 na  jaglicę.

Z POCZTY
—  D y rek lo r O kręgu Poczt I T elegrafów ,

inż. M. N ow icki, w yjechał na lu s trac ję  placó 
w ek w’ O kręgu. Z as ięp u je  D y rek to ra  inż Go 
ebel K azim ierz , w icedyrek to r.

Obława na Zarzeczu
D onieśliśm y o  k ilk u  zuch w ały ch  n a p a ­

dach  ra b u n k o w y ch  w dzielnh-y ul. S o fian cj 
I Z arzecza, p rzy  czym  p o d kreśliliśm y , ie  
d z ic ln 'ca  la  je s l od  daw u a  m iejscem  zb ió rk i 
poro '.rżanych oso b n ik ó w , k tó rzy  często  wy 
w olu ją  tu  a w an tu ry , n a p a s tu ją  p rzech o d ­
n iów  I t. d.

W  zw iązku  z tym  polic ja  w ciągu  ub.

dw óch  w ieczorów  p rzep ro w ad z iła  w le j  
dz ie ln icy  g en era ln ą  „czystkę*'.

W yleg itym ow ano cały  sz tre g  osób, przy  
czym  sp raw d zo n o  d o k u m en ty  w szystk ich  
p rzechodn iów . YV w y n ik u  oblnw y za trzy m a 
no  w iele p o d e jrzan y ch  osobn ików . W śró d  za 
trzy m an y ch , ju k  p rzy p u szcza  poH cja z n a jd u  
ją  się  rów n ież  sp raw cy  trzech  n ap ad ó w  nu 
p rzechodn iów , o  k tó ry ch  p isa liśm y.

Zagadkowy wypadek
Ciężko raony iręźzy?n* na b u<«

i* go, n ie  m ożna go b y ło  zbadać.W cz o ra j w  nocy , n a  nL Subocz, w pobll 
żu t. zw . tan ic h  dom ów  znaleziono nii przy 
tom nego  m ężczyznę, leżącego n a  b ru k u  w k a  
luży  k rw i. R anucgo  przew ieziono  do  szp ita la  
Sw. J a k u b a . Ze w zględu n a  s ta n  zd ro w ia  ran

■ r a n

P o lic ja  wszczęła dochodzen ie . R anny  na 
ry w a  się  l l i r s z  S za łcnsz le jn  I k .lc jzk a  przy 
ul. B ubocz 37.

— oOo—  '

7e ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ
—  Z arząd  O kręgu W ileńsk iego  Z w iązku 

O ficerów  R ezerw y p o d a je  do w iauom ości, iż 
m ieszczący się  w W iln ie  p rzy  u l. T a ta rsk ie j 
O ddział „Z rzeszen ia  O ficerów  R ezerw y Spół 
ćz ie ln ia  S a n ita rn a  w W arszaw ie"  —  jes t zwy 
kłym  p rzed sięb io rs tw em  hand low ym  n ie  m a 
jący m  n ic  w spólnego z Z w iązkiem  O ficerów  
R ezerw y Rz. P .‘‘,

R O Ż N E
—  P rzeg ląd  dorożek. W  lis to p ad z ie  r. b. 

zo sta ł z a rząd zo n y  p rzez  w ładze przem ysłow e 
p rzeg ląd  do ro żek  w W ilnie.

W  zw iązk u  z tym  we środę  d n ia  10-go 
lis to p ad a  r. b . o godzin ie 6 te j w ieczorem  
odbędzie  się  ogó lne zeb ran ie  d o ro żk arzy  
ch rze śc ijan  Poza om ów ieniem  szczegółów  
p ize g ’ąd u  —  będą  om aw iane  rów nież sp ra  
w j  zw iązane  z pośw ięcen iem  now ego sztan  
d a m  C h rześcijańsk iego  Z w iązku D orożkarzy , 
pochodem  d o ro żek  p izez  m iasto  w d n iu  14 
lis to p ad a  r. b. i w iele innych.

—  „(Jno Y adls". n a  rzecz n iezam o żn ej 
m łodzieży szk o ln ej. Towarzv:tvvO U picki nad  
Z dolną  a  N iezam ożną M łodzieżą S zkolną 
TOM w W iln ie  w yśw ietla  od 10 bm . w k in 'e  
„H elios" od godziny  14— 16 n ieśm ie rte ln e  a r  
c; dzieło H en ry k a  Sienkiew icza „Q uo Yadis . 
W stęp  d la m łodzieży po gr. 20, d la  ro d z i­
ców i op iekunów  po 25 gr.

C ałkow ity  dochód  p rzezn aczo n y  na po 
m oc zdolnej, a n iezam ożnej m łodzieży  szkol 
nej

B A 3 A N C W IC K A
  Z m iana n a  s tan o w isk u  le k a rz a  m ie j­

skiego. D otychczasow y d ługo le tn i lek a rz  
m iejsk i p d r. K ieziew icz z pow odu słabego 
zd ro w ia  u stęp u je  ze stanow iska .

Z arząd  M iejski og łosił k o n k u rs na  op roż

Remis 1:8 r "  '.. :u iikscnkftk Ulu
Przewidzieliśmy bez ładnego bon 

krrsn wynik mcezu drużynowego w 
boksie między WKS Śmigły a RKS 
i Elektrit“.

Mecz zakończy 1 się 8:8. W ynik jest 
sprawiedliwy, ale trzeba zaznaczyć, 
źc bokserów WKS Śmigły prześlado­
wał dziwny pech. Stracili oni niepo­
trzebnie 4 cenne punkty.

Dwa pierwsze punkty oduali wal 
ko wora® i w u adze muszej ze uzgledu  
na ło, że Lonard nie mógł walczyć. W 
pry dedt.Lu zawodów został on napad 
nięb na ulicy przez nieznajomego o 
pryyzka, który dotkliwie pobił Lenar 
da. Rzecz oezywista, źe nie mógł on 
sranie ia ringu do walki z Galiezy- 
ncm. w  tej sprawie jakoby polieja 
Prow adzi dochodzenie.

Dw» dalsze punkty „Śmigły “ stra 
1 Przez dyskwalifikację Talki, który 
v nieżyt chaotycznie i nie czysto. Zn 
Pitnie stu .znie sędzia ringowy Kalcń 

P* zerwał walkę, dyskwalifikując 
R  odnika WKS śm igły.

He z na ogół był b. ciekawy, lfok 
■ I1 ktritu robili wrażenie, że są 

ptzetrenow ani. Pięściarze WKS Śmig 
■j P0*1 ł.vm względem prezentowaliwę lepiej.

Może i dobrze Się stało, że padł 
fryftlli remisowy 8:8. Drużyny »ędą 
r>usiały jeszcze raz stanąć na ringu, 
by w .liczyć w spotkaniu decydują­
cy m. Warto może na mecz ten spro 
s adzić z W arszawy jednego boksera, 
który spotkałby się w spotkaniu Iowa 
rzyskini z Pduniem Powodzenie by 
•oby zaiłcwnione. a O. Z. B zarobił 
by trochę pieniędzy.

Pocieszającym jest fakt, że po 
*«oin aportowy naszych pięściarzy 
n.Mznie podniósł sic I wyrównał się. 
'■‘■bw alić trzeba: Galiczyiia, Skrzyć 

■Kój Radzickiego i Wilde, a zganić 
ł nłóna, Bagińskiego f Taikę.

M y niki techniczne przedstaw iają 
rię nastęDujaeo:

W. MUSZA Galiczyn « E ) zdobył 
punkty walkowerem a w spotkaniu  
towarzy ikim po b. pięknej walec prze

grał ze świetnie usposobionym Lcn- 
dzinem AZS, który wraca do swej ze 
sztoroczm j formy,

W. KOGUCIA Bagiński (E) poko­
nał po' mało ciekawej walce Nowic­
kiego. Zwycięstwo Bagińskiego nie 
jest. przekonywujące.

\* . PIÓRKOW A Kulesza (E) zremi 
sowa! niespodziewanie z twardym  
Radzick in (WKS Śmigły), Kulesza 
jest moim zdaniem talentem, ale je 
szeze nie wysziiiowanyni. Jego agre 
sywność jest zdumiewająca. Radzicki 
I>rzez to, i i  potrafił wytrzymać 3 run 
dy S Kuleszą i zremisować wzbudził 
podziw całej sali.

W. LEKKA Dębski (WKS Śmigły) 
pokonał niezbyt przekony wująco Kra 
snopiorowa, który jest jednak w dał 
s/ynt ciągu w słabej formie. Dębski 
miał dobry dzień. W szysikie ciosy sie 
dzłaly. Dębski powinien unormować 
oddech i lepiej rozkładać siły, żeby 
mieć gaz w 3 rundzie.

W. PÓŁŚREDNIA Iwański (E) po 
konał Talkę przez dyskwalifikację, 
fa lko w pierwszej rundzie mant prze 
wagę, ale w trzeciej sp -eh ł 1 zaczął 
walczyć chaotycznie. Otrzymał dwa 
upomnienia. W trzeciej rundzie wal-

izy ł raczej głową niż pięściami. Dy­
skwalifikacja nic powinna jątrzyć, a 
wpłynąć na Talkę pouczająco.

W. ŚREDNIA W ido (WKS Śmig 
ły) pokonał wysoko na punkty Uhtó 
na, który chociaż zapowiedział, żc 
wałczyć będzie z Gardą, ule to  była 
tylko obiecanka cacanka. Union 
szedł nu deski, < )bry wał od sw ego ry 
wala i przegrał na punkty, ale K. O. 
wisiał w powietrzu.

W. PÓŁCIĘŻKA Sadowski (W. K 
S. ŚmigłyT) nie miał takiego treningu 
jak PoMksza, ale pokonał go na punk 
ty. Sadowski o mały włos nu wygrał 
przez K. O.

W. CIĘŻKA Skrzyeki (WKS Śmig 
ły) zremisowTal po ciekawej walec z 
Zawadzkim (olimpijczyk wioślarski). 
Skrzyeki miał pierwszy mecz w Wił 
nie. Walczył o wagę wyżej. Zrobił jak 
najlepsze w rażenie.

Ostateczny Wynik meczu 8:8. W  
ringu sędziował h. dobrze Zygmunt 
Raleńskł. Punkty obliczał Kłaczków 
ski, z Grodna. Sekundantem WKS śm i 
gły był Blum, a Fieklritu Motorski i 
Lendzin na zmianę.

Publiczności około tysiąca wl
tlzńw. J. N.

AZS zwyciężył w trójboju
L ekkoatleci AZS w ileńskiego godnie ra  

kończyli sezon tegorocznych  im prez  zdoby­
w ając  n ag ro d ę  p rzech o d n ią  o f ia ro w an ą  
p rzez  Kom. O środka  W . F. pk t. Ż m udziń­
skiego Jan u sza .

W y n ik i tró jb o ju  d rużynow ego  p rz e d s ta ­
w iają się następuja.co:

1) AZS — 14714 pkt.
2) W KS Śm igły  —  13132 pk t.
3) PK S —  11353 pkt.
In d y w id u a ln ie :
1) „Z yg" —  AZS 1671 pk t
2) Rymów icz AZS 1607 pk t.
3) W ieczorek  W KS 1666.
N ajlepsze w yniki w poszczególnych kou 

k u ren e jac li u zy sk a li:
100 m ir. K liks AZS — 11,9 sk , W ułoszyk

PKS — 11,9 sek; Zyg —  AZS — 12 sek. Ry 
m ow icz AZS — 12 sek.: M alinow ski, Sadów  
ski P ią tkow sk i, Ż yliński (AZS). K lim ow icz 
po  12 1 sek. (czasy słabe ze w zględu na 
chłód).

P chnięc ie  ku lą  „Zyg“ —  AZS 10.97. K l.ks 
—  AZS 10.183; G abszcw icz AZS 10.76; Kclm 
AZS — 10.59: W ieczorek  W KS —  10.51; Sa­
dow ski W KS —  10 22.

S kok w dał Rymów icz AZS —  627 (n a j­
lepszy w ynik d n ia); G icdgowd —  601: Zyg 
AZS — 597 • W oroszy lo  W KS —  594: W ic 
czorek  W KS — 593 B obek AZS — 578.

Z aw iódł w d rużyn ie  V. KS Śm igły W ‘eczo 
rek , k tó ry  p rzes ta ł tren o w ać  i p rzes ta ł zwy 
ciężąc.

Ogółem  s ta rto w ało  p rzeszło  50 zaw odni

m onę stanow isko . Należy zaznaczyć, że d r  
K ieziew icz po łoży ł n iem ałe  zasług i n a d  pod 
n iesien iem  s ta n u  sa n ita rn eg o  m iasta  i bv ł b a r 
dzo łub iany  w śród  w szystk ich  sfe r  m iejsco  
w ego spo łeczeństw a.

—  Zarząd Miejski zakupił wagę tar­
gowiskową Trzeba przyznać, ie  Zarząd 
Miejski troszczy się nie tylko o interesy 
miasta, lecz łez i uporządkowanie pew­
nych spraw, związanych z całokształtem 
gospodarki w powiecie. Dużo naprz. ro! 
nik< w ucierp.ało z łego powdu, że swój 
żywy inwentarz na rynku baranowickim 
musieli sprzedawać ,.na oko". N e zna­
jąc ' rzeczy wistej jego wagi, ani łeż usta 
lonych cen żywca padali ofiarą chytrych 
pośredników.

Obecnie Zarząd Miejski zakupił spec­
jalną wagę targowiskową i każda sztuka 
bydła, przywożonego na rynek barano 
wieki, musi być uprzednio zważona a wła 
ścicieie ohzymywać będą specjalne pok 
wifowanie z dokładnie oznaczoną wagą 
każdej sztuki.

GRODZIEŃSKA
—  DUŻY POŻAR. Wieczorem 4 b. m. 

we wsi Ozierany, gm. Hołynka. z nie­
ustalonej przyczyny wybuchł pożur w sto 
dole Siemlenfako łózeta, skutkiem czego 
spaliło się 11 stodół ze zbiorami, ogólne] 
wartości zł. 34,420 na szkodę 11 gospo­
darzy Ozieian.

—  Nie będą eksmitowani. Przed  dw o  
ma' laty bezJom n i ro b o łn icy  Grodna p o ­
częli masowo budow ać p row izo ryczne  
chatki ,na placu miejskim przy ul. Próż­
nej. Chatki te  Dowstawały D rzew ażnie w 
ciągu je d n e j noq*

Z biegiem czasu prowizoryczne te 
budowle zoslały uporządkowane I nie­
rzadko zamienione przei właściciel1 na 
zupełnie normalne małe domkl mieszkał 
ne. Z uwagi na samowolne wydzielenie 
sobie przy nich działek pod og ody, za 
rzad miejski —  z obawy przed u‘ra ą 
praw do zawładniętego placu —  posta­
nowił eksmitować dotychczasowych po- 
tesjonariuszy.

Na osłe1nim pos edzeniu zarząd miej 
ski odbiegł od ‘ego zamiaru, postano­
wiwszy oddać działki obecnym ich posie 
daczom w diugołerm.nową dz erżawę

—  W y n ik  kw esty  u liczn ej n a  p a tro n a t. 
K w esta u liczn a  zo rg an izo w an a  w d n iu  24 
p a źd z ie rn ik a  rb. d a ła  czystego zysku ztolycli 
11C.02.

W KINACH.
„A pollo" —  K ap itan  T aylor.
,.P a n ‘‘ —  Z am ek ta jem n ic .
„M aleńkie —  L u x  —  Ku w olności.
„H elios" na  scen ie : „coś n a  uszk o ", na e 

k ra n ie : „M iłość w  m asce".
„U ciecha": 1) Z u zanna  idzie  w św ia t", 2] 

W y p raw a  n a  M ongo".

m ie S w i e s k a

—  Pomoc dla biednych dzieci W  nad
giancznej wsi Suchiicze, gm. kleckiej w 
pow nieświeskim Koło M łodej Wsi zo: 
ganizowalo komitet zimowej pomocy 
biednym dzieciom. Komitet postawił so­
bie za cel zaopatrzyć na zimę biedne 
drieci miejscowej szkoły powszechnej w 
ciepłą odzloż, którą wykonają we włas 
nym zaic/esie członk nTt  kola pod kie­
runkiem p. Oskierczyny. Ponadto uchwa- 
ono urządzić dziet lom w czasie świat 

Bożego Narodzenia tradycyjną cho’nkę 
oraz rozdać słodycze i zabawki, Troskli 
we to przedsięwzięcie odbiło  się głoś­
nym echem w oobliskich wsiach, które 
również w najbliższym czasie p rz y s tę p u ją  
do organizowania podobnej pomocy 
biednym dz;ecicm w czasie zimy.

DZIŚNIEŃSKA

— Policja —  szkołom. Z inicjatywy 
komendanta po wiat. P. P. kom. Walczaka 
ku uczczeniu dnia święta P o ^ ji Pr ńsfwo- 
wej powstał projekt zakupienia pomocy 
szkolnych dla niektórych szkół na terenie, 
pow dziśnieńskiego. Z dobrowolnych 
składek szeregowych P. P uzyskano kwo 
lę zł. 501.30, za k‘órą zakupiono komple­
ty lektury uzupełniającej, ilustracje, ma­
py, komplety do siatkówki. Ofiary te zo­
staną doręczone przez policjantów szko­
łom w Żabince, Kumajsku, Osowie, Ho- 
rawcach i Sinicach,

RADCO
PO N IED ZIA ŁEK , dn. 8 lis to p ad a  ł#&7 r.
6.15 P ieśń  p o ra n n a ; 6.20 G im nastyk*; 6 /  ) 

M uzyka z p ły t; 7.U0 D zienn ik  p o r a a j i j ;  Ł15 
M uzyka z p ły t; 8.00 A udycja  dla szkó ł, 8 .IN 
P rze rw a; 11.15 A udycja d la szkó ł: „ l.ck c j 
p rzy k ład o w a"; 11.40 Od w a rsz ta tu  do warsz­
ta tu : W yw iad  z c u k ie rn ik iem ; 11.57 S y g u rt 
czasu i h e jn a ł; 12.03 A udycja ]K)łwd»iowa; 
Ok. 12.20 w p rzerw ie : D ziennik  połtułmiowy
13.00 W iadom ości z m iasta  i p ro w in c ji; 13 07 
C hw ilka Tow . Przeciw alkoho liczn . „M ens";
13.15 M uzyka p o p u la rn a , 14.25 Nowela Ado] 
fa D ygasińskiego; 14.35 Z nani p io sen k arze ;
14.45 P rz e rw a; 15.30 W iadom ości g o sp o d ar­
cze; 15.45 „Z p ieśn ią  po k ra ju "  —  »»d j c ja ;
16.15 W esoło  i sen ty m en ta ln ie  —  k o n cert 
<v wyk. K rakow sk iego  K w arte tu  S ch aram la ;
16.50 P o g ad an k a  a k tu a ln a ; 17.00 Som elw eiss 
—tw ó rca  a n trs e p ty k i —  odczy t, 17.15 R ecital 
k la rn e to w y  L udw ika K urk iew ieza; 17.5# Po 
g ad an k a  sp o rto w a ; 18 00 W iadom ości sj>or- 
towe: 18.10 S k rzy n k a  o g ó lna  — pro w ad zi 
dyr. Jan u sz  Ż uław ski; 18.20 R ecital śp iew a­
czy Miry Sobolew skiej; 18.4(1 R ecytacje: No 
we w iersze  Józefo M aśtińskiego: 1°.50 P ro ­
g ram  n a  w to rek  18 55 W ileńsk ie  w iad o m o ś­
ci sp o rlo w e ; 19 00 A udvcja s trze leck a : 19 30 
D ysku tu jem y: „D roga do rozw oju , czy d ruga  
p ize w ro tu "?  19.50 P o g ad an k a  n k tau ln a ; 
29.06 K oncert rozryw kow y. W  przerw ie ;
I. T ran sm is ja  z posiedzen ia  P o lsk ie j Aka­
demii L ite ra tu ry ; II. D ziennik  w ie c ło rn j;  
2.35 N ow ości lite rack ie  —  om ów i Jnn-E tn i) 
Skiw ski. 21.35 „A rcydzieła m uzyki sysafon!cz 
nej't; 22.50 O sta tn ie  w iadom ości i k o m u n i­
k a ty ; 23.00 T ańczym y; 23.30 Z ak o ń azen ir 
p rog ram u .

W TO REK d n ia  9 lis to p a d a  1937 x.
6.15 P ieśń  p o ra n n a ; 6.20 G im nastyka , 

6.40 M uzyka z p ły t; 7 00 D zienn ik  p o ra n n y ;
7.15 M uzyka z p lv t; 8.00 A udycja  d la  szkół; 
8.10 P rze rw a; 1.15 A udycja d la  szkól; 11 40 
F d w ard  Grieg: Su ila  liry czn a  (D); 11.57 Syg 
nal czasu  i h e jn a ł; 12.0.3 M uzyka ro z ry w k o ­
w a w wyk- O rk iestry  W ileń sk ie j; 12.20 Dzień 
n ik  po łu d n io w y  i au d y c ja  słow no m u n a  
na ; 13.00 W iadom ości z m iasta  i p ro w in c ji; 
13.05 N ie chcę flaszk i (o k a rm ien iu  n iem ów  
lot) —  p o g ad an k a ; 13.15 K oncert O rk iestry  
W ileń sk ie j; 14 25 Now ele A dolfa D ygasińsk ie  
go. 14.35 P ieśń  n a d  B a łtyk iem  (D); 14 45
P rz e rw a; 15 30 W iad o m o ści gospodarcze ; 
15 45 Rzeczy c iekaw e z pięciu  cześri św ia ta—  
au d y cja  d la dzieci s ta rsz y ch ; 16.05 P rzeg ląd  
ak tau ln o śc i finansow o -g o sp o d arczy ch , 16.15 
T rio  sa lonow e Rozgłośni P o zn a ń sk ie j; 16.70 
P o g ad an k a  a k tu a ln a ; 17.00 N ad za to k ą  Nea- 
p c łiła ń sk ą  —  re p o rta ż ; 17.15 K oncert O rk ie  
s lry  D ętej. T ran sm is ja  z W ystaw y  R adiow ej 
w Bydgoszczy; 17.50 S tru ś — p o g ad an k a ;
18.00 W iadom ości sp o rto w e ; 18.10 C hw ilka 
litew ska  w języku p o lsk im ; 18.20 Na g ó ra l­
ska n u tę  (D): 18.40 „C enzura  lite rack a  w Ro 
sii Sow ieckici" —  fe lie to n  C zesław a Zeorzel 
sk iego; 18.50 P ro g ra m  na  śro d ę ; 18.75 W ileń  
sk ie  w iadom ości sp o rto w e; 3.00 „N ieśm ier 
teine  k s ią żk i"  —  w ieczór III  P h ita rc h a  „Ży 
w ot; “ ; 19.30 „P o lsk a  tw órczość  c h ó ra ln a "—  
au d y cja  w w vk. W arszaw sk ieg o  Koła Spie 
wraezcgo; 19 50 P o g ad an k a  a k lu a ln a ; 20.00 
M uzyka tan eczn a  z film ów' dźw iękow ych;
20.45 D ziennik  w ie c z o rn y  2055 P o g ad an k a  
a k tu a ln a : 21.011 K oncert sym fon iczny : 22 00 
R ed  taj fo rtep ian o w y  A rvida 7 ilin sk is 'a ;
22.50 O sta tn ie  yviadomości i kom unika ty7;

TEATR I M U ZYK A
TEATR M IEJSK I NA PO H Cl.A N CE,

Dziś, yv pon ied z ia łek  dn ia  8 lis to p ad a  — 
przedslayy icniu zayyieszone.

Ju tro , yve yy-torek dn ia  9 bm . o godz. 8.15 
yyiecz. „P ierw szy  L egion",

TEATR M l ZYCZNY „LE TN IA ".
—  T eiko  - K iw a ja k o  „M adam e P u lłe rf ty " .

Dziś yv W iln ie  gości o pera .
W ystayviona zo stan ie  ra z  jeden  ty lko  

sły n n a  o p e ra  P u c c in ie g o  „M adam e B u te r f l j"  
ez ro li głóyy-nej ij luloyyej g en ia lna  a rty s tk a  
jap o ń sk a  T eiko - K iwa; yv in n y ch  ro lach  yyy 
s tą p ią  w ybitn i a rty śc i opery  w arszaw sk ie j 
51 W arw a. E. P łoń sk i, B P o la ń sk i i inn i. 
C hóry i o rk ie s tra  w zm ocnione. P rz y  pulpi 
cie R. R ulm isztejn .

—  „B iedny  S tu d en t" . Ju tro  v raca  n a  re ­
p e r tu a r  „B iedny S tu d en t" . O p eretk a  ta  od ­
znacza  s ir  bogactw em  m elodii, b a rtę , tążyz 
ny  i b raw u ry .

W id o w isk o  n aw śk ro ś  rep rezen tacy jn e . 
D iabelsk i jeździec  pod k itrów nietyyem  K. 
W yryyicz - W ichroyyskiego rozpoczęły  się 
p ió b y  z o s ta tn ie j now ości K atm ana  „D iabeł 
Ski jeździec".

Poświęf ettie sztandaru 
tjtrnn. im. Pietra 5ka*gl

W czo ra j yv kościele  śsv. J a n a  odbyło się 
u roczyste  pośw ięcen ie  sz tan d a ru  g im n a­
z jum  im F io tra  S karg i, k tó reg o  w obecnoś 
ci przedstayyjcieti w ładz i rep rezen tan tó w  
szkó ł śred n ich  w ileń sk ich  d o k o n a ł J. E, ks 
A rcybiskup  Jałbrzykoyyski.

W  uroczy*‘ości yyzięły u d z ia ł liczne deje 
gacje  m łodzieży szkó ł śred n ich  o raz  ab so l­
w enci g im nazjum  im . P io tra  Skargi.

U roczystości zakończy ły  się w lo k a lu  gira 
n az ju m  p rzy  ul. L u d w isa rsk iz j 4 gdzie wy7 
g łoszono szereg  przem ów ień .

G im nazjum  P io tra  Skargi pow sta ło  przed 
k ilk u n a s tu  ta ty , jak o  .Kursy M atu ra ln e" , J tó 
r t  pó źn ie j p rzek sz ta łco n e  zostały  na  g im na 
zjnm .

LikwMac]& lafór&u

W  zakł. Drzem. I,marskiego „Ralopol" 
jak donosiliśmy, pewsfał zatarg na tle 
zawarcia układu zbiorowego. Ostatnio za­
targ został zlikwidowany na warunkach, 
że place robolników zos'aną podwyższo 
ne od 30 listopada r. b dla kobiet do 
2 zŁ, dla mężczyzn do 3 zł. diiennie 
Firma nie uznała Centr.* Zw. Rob Przem. 
Budowl., Drrewn., Ceramiczn. i pokrewn. 
zawodów w Polsce, jako właściwego dla 
danego przemysłu i pertraktowała z de­
legację robotniczą, Firma zobowiązała się 
uznać związek właściwy, kfóry będ iie  w 
przyszłości zarejestrowany.

^
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fldw. Parczewski twierdzi,
£$cufp jWś&cuisiflciść za eksmisję szfc&ły i 1000 

0Z’3Cfi soBds wyłącznie na Zarząd Miejski
W  zw iązk u  * a rty k u łem  z dn ia  3 bra pt 

„ Ja k  adw . P arczew sk i ek sm itu je  szko ły  pu- 
M iczne" o trzy m aliśm y  lis t o tw a rty  od p. P a r  
czew sk itgo . w k tó ry m  zrzu ca  on z sieb ie  cał 
I*owitą o d p o w iedzia lność  za s tan  p raw n y  ja  
k  się w ytw orzy ł pom iędzy nim  jak o  w łaści 
cielem  k am ien n icy  a Z arządem  m iasta  jako  
odn a jem cy  lo k alu  szkolnego. W yw ody tego li 
Mu są  zby t długie, abyśm y je  m ogli p rz y to ­
czyć w całości. O gran iczym y się do ustępów  
na jis to tn ie jszy ch .

P. P a rczew sk i o św ietla  sp raw ę  w ten spo 
rób:

Z uw agi n a  to , żc d n ia  30 e z r r w n  1937 r. 
wygasał term in  n a jm u , w k w ie tn iu  zaś -da 

łom pod n ies ien ia  ko m o rn eg o  I isto to  n icpo- 
ro z u i ilen ia  po legała  n a  tym , i e  poza ip n j  ml 
u m o d n io n y m i pom iędzy  m ną a Z arządem  
M icjs„ 'ii w a ru n k am i. Z arząd  M iejski u p o r 
fzy w ie  ł-w a ł itfzy św iadczen iu  go tów kow ym  
Sr n o r i r 'e  37.70 proc., podczas gdy ja  w. m a 
gał m 53 73 proc. podstaw ow ego  kom ornego , 
rzy ll o d stąp iłem  p o n iże j podstaw ow ego  ko ­
m ornego  4f, 27 proc.

Dla n ik n ięc ia  n iep o ro zu m ień  d e k la rac ją  
z Jz lti  25 m aja  1937 r. zażądałem  od Z arzą­
du M iejskiego oouszezen ia  lo k a li w dom u z 
dniem  1 llpea 1937 r.

V ' m c y .vięe Z arząd u  M iejskiego było 
u n ik n ąć  k o n sek w en cji swego s tan o w isk a  i na  
leżało  t <>dz zaw rzeć  ze m ną um ow ę, b ąd ź  łeż 
opuście lokale . U bolew am . że Z arząd  M iej 
*11 z a j*tł ,-słanow ezą postaw ę", o czym  n a d ­
m ien ia  a rty k u ł.

VIój list po jed n aw czy  z tln. 31 sie rp n ia  
#937 r. Z arząd  M iejski zneg llżow al. W  paź­
d z ie rn ik u  w ytoczyłem  Z arząd o w i M iejskie­
m u sp raw ę  o eksm isję . v'-

A rtyku l, um ieszczony  w „ K u rje rz e  W lteA 
*k im " d n ia  3 lis to p a d a  1937 r .. dem agogicz­
ny i n ap as tliw y  w  sw ej fo rm ie , p rz y zn a je  ml 
ła sk aw ie  p raw o  usu n ięc ia  Z arząd u  M iejskie 
gn z dom u lecz uw aża, źe „ sp raw a  ta  pow ln 
na być zała tw io n a  w  o k resie  w akacy jnym " 
i przem ilcza , że jeszcze 23 m a ja  1937 r .  za 
żnitałem  o o u szezen ia  loicaii z d n iem  1 llpea  
1937 r „  czyli w łaśn ie  w  o k reśla  fe ry j le tn ich .

Poza  ocenam i całk iem  sub iek ty w n y m i na 
*zym zd an iem  naszego a r ty k u łu  z d n ia  3 b. 
łti. w  ro d z a ju  ep ite tów  u ży tych  w  p rzy toczo  
ty m  u stęp ie  jak  „dem agogiczny  i n a p a s tli­
w y" m edy tow ane  p rzez  n as  części lis tu  ot-

Królowa ekranu polskiego
J A D W IG A

w artego  zaw ie ra ją  ró żn e  w arian ty  tego sa ­
mego tw ierdzen ia , a m ianow icie , że żądan ie  
podw yżki kom ornego  jes t całkow icie  uzasad  
n ione, gdyż d o tąd  w ynosiło  ono 37 proc. ko 
m ornego  podstaw ow ego, i że odpow iedział 
ność  za eksm isję  w te rm in ie  pow akacy jnym  
sp ad a  całkow icie  na  Z arząd  M iasta.

Z resztą  pow iada  p. P a rczew sk i.

Z arząd  M iejski jeszcze dziś m a drogę ot 
w artą  do p o ro zu m ien ia  ze m ną, osiągn ięciu  
k tó reg o  p o d ję ta  a k e ja  p ra so w a  n ie  sp rzy ja .

B ardzo  dobrze, że p P arczew sk i s tw ie r­
dza, iż is tn ie je  d ro g a  do p o ro zum ien ia . W y 
n ik a  s tąd , że cała  sp ra w a  stoi w p łaszczyź­
nie ta rg u  o kom orne. Nie chodzi zaś o eks 
m isję  pod p re tek stem  zw yżki k o rn o r  ^J. 
Być m oże, że żądający  podw yżki w łaściciel 
ino n aw et słuszność, w brew  tym  dow odom  
jakie p rzy toczy liśm y  3 bm czerpiąc, dan e  z 
Z u iząd u  M iejskiego.

Być m oże rów nież, że w ina za n ie  z a ła t 
w ienie do tąd  s ta n u  p raw n eg o  i rozpoczęcie 
zajęć  szko lnych  w lokalu , z k tó reg o  m oże 
się  być  k a żd e j chw ili w yrzuconym , d a  się 
w całości zap isać  n a  rach u n ek  Z arząd u  Miej 
skiego ja k  tego chce p. Parczew ski.

Ale cóż z tego w y n ik a?  W y n ik a  jeden  
p rz y n a jm n ie j pew nik , że n aw et w w ypad k u  
u zy sk an ia  przez p Parczew sk iego  ty tu łu  eks 
m isy jnego  p o w in n a  być, jak aś d ró g a  do po 
w strzy m an ia  w y k o n an ia  tego ty tu łu , aż  do 
k< ńca  ro k u  szkolnego. P . P arczew sk i gotów  
jes t p raw d o p o d o b n ie  n a s  zapew nić, że an i 
on  sam , ani jego p e łnom ocn ik  A bram  P re iss, 
ty tu łu  eksm isy jnego  m e w y k o rzy sta ją  p rzed  
kc ńcem  ro k u  szkolnego, bo są  d o b ry m i oby 
w atelam i, że chcą  ten  ty tu ł m ieć ty lk o  d la 
ud o w o d n ien ia  Zarządów  i M iejskiem u jego 
lekkom yślnośc i, w y raża jące j się w zwłoce 
p iz y  zaw ie ran iu  um ow y, d z ie rżaw nej. My 
tw ierdz im y, że d la  w ypad k ó w  gdy się  będzie 
m ia ło  z kim  in n y m  do czyn ien ia  pow in ien  
is ln itć  p rzep is  zak azu jący  ek sm itow an ia  
szkół w ś ro d k u  ro k u  1 a rb itra ż  d la  u s ta la n ia  
w ysokości k o m ornego  za „ ro k  sp o rn y " ,
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Smosarska
jako ofiara molochu wielkomiejsk. w wielkim fiim  e 
obyczajowym „ S  O K Ł L /4 I JMF / ł  JL  /%
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Nieodwołalnie ostatni dzień. Monument, film 
wg. głośnego utworu j j f i  Bk
Aleksandra Puszkina I  <9 m  *  J fil H

PIKOWA
Piękny kolorowy nadprogram: AWANTURA W CYRKU 

Nasfępny program. Rewelaca ekranu, flrcywes. film  polski

TRÓJKA
f m U f A J S K A  W roi. gł.: S ieiańskl, W oliński.

Strzelcy rozpoczynaj nowy rok pracy
Nieco pó źn ie j n iż w innycli la tach  zac.zy 

na w ro k u  bieżącym  Zw. S trzeleck i w W ilnie 
sw ój ro k  w yszkoleniow y.

Złożyło się  na  to w iele p rzyczyn , lecz 
tym  b a rd z ie j in ten sy w n ie  rozpoczn ie  się p ra  
ca w 10-ciu od d z ia łach  P o w ia tu  G rodzkiego 
podzie lonych  na grupy  o r lą t ,  ju n ak ó w  i re ­
zerw istów . p ro w ad zo n e  przez fachow ycn  in 
sti a k to ró w .

Rok szko lny  rozp o czął się  o d p ra w ą  preze 
sów  1 k o m en d an tó w  oddzia łów  o ra z  ca łe j ka 
d i j  in s tru k to rsk ie j p o w ia tu , k tó ra  odbyła  
sie w św ietlicy  o d dzia łu  Z. S. przy Państw o  
wej fa łiry ce  W y ro b ó w  T y ton iow ych .

O dpraw ę, n a  p ro g ram  k tó re j złożyło się 
om ów ien ie  szczegółow e „w yrzynych" usta  
ła jący ch  linie postęp o w an ia  w w ychow aniu  
i w yszkoleni członków  Z w iązku S trzeleckie 
go, zaszczycili sw o ją  obecne śc ią  in sp ek to r 
W. F. i P . W . dyw izji leg ionow ej —  m jr. 
F ru z iń sk i S tan isław , k o m en d an t O bw odu P

W  — kpt. Piesow icz i k o m en d an t podokręgu  
Z S W ilno  —  okręgow y Z. S. P ittn e r Józef.

W  niedzielę  dn ia  7 bm . odbędzie  się  u ro  
czystość rozpoczęcia ro k u  w yszkoleniow ego 
nad p ro g ram  k tó re j złoży się: u d z ia ł w szyst­
k ich  członków  Zw. S trzeleckiego n a  nabożeń  
slw ie w O stre j B ram ie, p rzem arsz  do  sali 
k .n a  „M ars" gdzie n a s tą p ią  p ro d u k c je  a rty - 
siyczne o r lą t Z. S. i ro zd an ie  n ag ród  zw yciąs 
k im  zespołom  i strzelcom  za ub ieg ły  ro k  wy 
szkoleniow y.

W  poniedziałek  ft-go bm . o godz. 16-tej, 
k o m en d an t O bw odu P. W . p rzep row adzi od 
p raw ę  w yszkolen iow ą z in s tru k to ra m i P. W . 
po k tó re j rozpocznie  się w odd z ia łach  no r 
m alna  p raca  w yszkoleniow a

Po I I  lis to p ad a  u ru ch o m io n a  zostan ie  
p rzez  P o w ia t G rodzki Z. S. su ch a  zap raw a 
n a ic ia rsk a  k tó ra  odbyw ać będzie się 2 r iz y  
w ty godn iu  n a  sali i raz  tygodniow  > w tere  
nic.

A lbin K ruśko  tu m . p rzy  ul. D ru e ta  5 za 
ire ld o w ai po lic ji, żę n iezn an y  sp raw ca  roze 
b ra ł k aw ał Kolejki w ąsk o to ro w ej, s ta n o w ią ­
cej w łasność  Z arząd u  M lasia i sk ra d ł p rzęs
to w arto ści k ilkudziesięciu  zl.

m
* *

Uj  m ieszk an ia  J a n a  G asp erow lczr (Pló- 
ro m o u t 27) dosta li sle  złodzieje, k tó rzy  sk rad  
1*. a p a ra t  rad io w y  o ra z  in n e  p rzeam lo ty  da 
m ow ę, w arto ści k ilk u se t cł.

m* Ar
Jó zef W ątro b a  (M łynow a 0) i  im clJo 

n a l  p o lic ji, i e  podczas zi baw y przy ul. W i­
leń sk ie j 10 n ie jak i S tan isław  B o -e jk o  (Dziel 
n a  lOj bez żad n y ch  pow odów  w szczął z nim  
k łó tn ię , a n a stęp n ie  u d erzy ł go lu ste rk iem  w 
oko, u szk ad za jąc  b rew . P o lic ja  aw an tu rn ik a  
za trzy m ała .

*
* *

W  re s ta u ra c ji  p rzy  u l. S ierakow skiego  26 
dos pożyw ającego  k o lac ję  E d w a rd a  Kuczew 
skiego (T artak i 24) podbieg ł n le ja k t P le tk le

wfcz z ul. D zietnej 10 w ydobył nóż  1 ber, żad 
nego pow odu u d erzy ł n im  w ręk ę  zad a ią  
m u g łęb o k a  ran ę . K annego o p a trzy ło  nogo 
tow le  ra tu n k o w e, Łaś p ija n y m  za ję ła  się  po 
Beja.

* * 8
N ie jak a  H elena  Akielło ("W. P o ln d au k a  

27) m ia ła  z a ta rg  i  w łaścicielem  dom u S tan i 
slaw em  K alino  sk n  i n a  tle  w ysokości k o ­
m ornego  W łaściciel m ieszk an ia  usiłow ał za 
w szelką cenę pozbyć się n iep o żąd an e j loka 
lo rk i.

W czo ra j g o spodarz  w pad ł n a  „ o ry g in a l­
n y "  pom ysł, k tó ry  m ia ł jego  zdan iem  o s ta ­
tecznie  „ w y k u rzy ć"  A klełłow ą z zajm ow ane 
go lo kalu . K alinow ski p o p rzec in a ł w szyslk ia 
d ru ty  e lek tryczne, p o zb aw ia jąc  ją  Św iatłu o 
raz  w strzy m ał dop ływ  w ody.

K alinow ski p ad ł jed n ak  sam  o fia rą  sw ych 
ek sperym en tów . P o zbaw ił rów n ież  św iatła  
sw oje  m ieszkan ie  o ra z  n iek tó ry ch  lo k a to ­
rów .

¥  '
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„REKORD" w 6. Cyryński
Baranowlcze, Szeptyckiego 35, tel. 129 

WYŁąCZNh SPRZEDAŻ 
O D B IO R H IK O W

ELEKTRIT « RADIU
Najdogodniejsze w arunki spłaty.

—  C e n y  n i s k i e  —

Kondrat, Wiszniewska, banita

PO LSK IE  LINO W ielki p o lsk i film  h isto ryczny  z o k re su  p o w stan ia  lis to p ad ó w .

ŚWIATOWID| I i U  W
Polscy u ła n i.  Kozacy M iłość ku R o sjan ce  H o n o r i obow iązek  ż o łn le rsk '.

,K U  W OLNOŚCI* — to  p ieśń  o  b o h a te rstw ie  I jm iło w a n iu  w olności. U prasza  s ię  o  przy­
byw anie  n a  poc7qikl se a n só w . 4 - 6 —8 - 1 0 .  w n ied z ie lę  od  2-e]

I H f i u  j a s  f  Dziś. F ilm  n ag ro d zo n y  n a  w ystaw ach w W enecji 1 B rukseli

a s h i s k o j  ; ? r r i  Ę P | £ H < E C
W ro iac h  g łów nych Vlctor Mc Langlen. Heanther Angat, John fo rd

N ad p rc ^ w m  UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o  4-ej, w n ledz. I św . o 2-ej.

Złota seria w kolorach naturalnych.
M’łosć w całej swe: mocy! Natura w całej swej potędze.

WŁADCZ NI PUSZCZY
w-g pow!eśct Curwooda

„Kraj toga i kobietek11
W tych dniach w kinie f f f r J L f  O S  

Wielki Sukces. Ostatnie dni.
U  B i l  A  P  I Z łota se ria  film ów w k o lo sach  n a tu ra ln y ch

 1 Narodziny gwiazdy
Poryw ający d ra m a t m iłosny . —  W ro lach  gtow nych r e d r lc  MARCU I J a n e t  tiA Y N O R  

N ao p ro g ram : ATRAKCJA H A W nJSK A

C A S I M O J

w n a j- 
w ^ k szy m  
su k cesie

Czwarty tydzień rekardowego pow rdzenia
Jeannetie MACDOfALD i Nmson EDDY

GDY KWITNĄ BZY
P oczątek  o  godz . —3 30—6X0 -  8.30—10 30,

Prenrlera. Królewska para tancerzy

SllIO KI A R S  I
U i n g e r  R o g e r s

w najweselszym filmie

ZATAŃCZYMY
Rewelacyjny taniec na wrotkach. Olśniewająca 
wystawa. Piękny nadprogram.

L
U
X

D u ś . W span ia ły  film  p o lsk i o sn u ty  n a  tle  w alk o  N leo o d leg lo ść

99/I/ZA S Y B IR "
11 roli g łów nej K ió lo- | - » H i i i  » w  j> C ź f l  A C 3  V - c l # S  d r o d z l s z ,  B o d o  
wa e k ra n u  p o lsk ieg o  J u l i  W i j a  J i N U z O l S n , !  S a m b o r :  «' I in.

N ad  p ro g ram : NA JNO W SZE ATRAKCJE.

M o f f lc ś c i  radiowe
PONIEDZIAŁEK, 8X1 POD ZNAKIEM 

MUZYKI LEKKIEJ.
W programie lokalnym Rozgłośni W i­

leński) w por isdzialek, 8 listoDada, do­
minuje muzyka lekka. Audycje slowre, 
poza komunikatami, ograniczają się do 
„skrzynki ogólnej", którą prowadzi dyrek 
tor Janusz Żuławski godz. 1S, 10) i recy- 
tacyj nowych wierszy Józefa Maślińskie- 
go (goaz. 18,40).

Audycje muzyczne rozpocznę się bar 
dzo urozmaiconym koncertem z płyf z 
dziedziny muzyki popularnej, o godz. 
13,15. Później, o godz. 14.35 usłyszymy 
najbardziej znanych piosenkarzy z lau­
reatem wielkiego konkursu Polskiego Ra­
dia, Mieczys'awen Foggiem na czele. 
Niceo poważniejszy program będzie mięt 
reci‘al śpiewaczy Anny Sobolewskiej, kió 
rę usłyszymy o godz. 18.20 Śpiewać ona 
będz't pieśni i arie Yerdiego, Moniusz­
ki. Beethovena i Schumanna. Zakończy 
dzień, o godz. 23,00 codzienna muzyka 
taneczna.

b
ŚWIATŁA I CIENIE PRACY CUKIERNIKA.

Audycje z cyklu , Od warsztatu do 
warsztatu".

W poniedziałek o godz 11,10 nada 
Polskie Radio na wszystkie stacje polskie 
kolejnę audycję, poświęconę cukierni­
kom. Cykl audycyj rzemieślniczych Poi- 
sk ego Radia „O d  warsztatu do warszta­
tu" zdobył sobie zasłużoną popularność 
w sferach rzemiosła polskiego. Stał są  
on trybunę, z której rozlega się słowo 
o na: sto!n'ejszycb zagadnieniach życio- 
wych poszczególnych rzem ó łl. Audycja 
ooniedziałkowa opracowana przez zespół 
mistrzów cukierniczych z seniore, i  cukier 
nicfwa warszawskiego p Bries&maisfrem 
oraz pp. Puchalskim i Bliklem na czele 
da obraz przeszłości i teraźniejszości *e- 
go pięknego rzemiosła.

TRANSMISJA ZE STOŁÓWKI 
ROBOTNICZEJ 

w poniedziałkowe) audycji południowej.
Dnia 8.XI między qodz. 12,03 a 13,00 

w ramach południowej audycji dla wszys 
tkich nadana zostanie transmisja ze sto­
łówki robotniczej —  Przerwa obiadowa 
przy m:krofonie". Audycja ta pozwoli ra­
diosłuchaczom wejrzeć w życ:e codzien­
ne robotnika.

L E K A R Z E
DOKTOR MED.

J. Piotrowicz-Jurczenkowa
O rd y n a to r Szpita la  Sawicz C horoby skórna, 
w eneryczne i kobiece, ul. W ileńska Nr. 34. 
tel. 18-R6 P rzy jn .n ie  od 5—7 w ierz

U iiiA U u a u iu iu u a m u u u iiiiiu u

.....

A K U S Z E K  U
Maria l.aknerowa

P rzy jm u je  o d  godz, 0 ej ran o  do godz. 7-ej 
w ieczorem . U l Ja k u b a  tJs iń sk ieg o  5— 18 
rog O fiarne j, obok Sądu.

i i ł l i ł ł l l ł ł l ł i ł i ł i m ,  Ą k J iŁ Ł lk Ł A Ł A A lk L k ik k l

Gi <3 2 IĆ E
ITTTTTTTTTTTTTTTTTYTTTTTTTTTT--T ITT,TTTT

ZAGUBIONE św iadectw o przem ysłów * 
III kat na  sk u p  i sp rzed aż  trzo d y  chlew nej, 
w ydane  przez U rząd  Skarb o w y  w I idzie na  
ro k  1937 n a  im ię  Rzeźni Spółdzielczej 
T ie tiań cach  gm iny e jszy sk ie j —  uniew ażn ia  
się

O d d am y  w yłączne ZASTĘPSTWO 
n a  m ate ria ł do  kryc’a  dachów  i Izo­

lacji p o d  nazw ą„Oryginalny Ruberoid"
który w P o lsce  sa m i p ro d u k u jem y  
Staty sk ład  z o s tan ia  w W ilnie zaiozony  
P ierw szeńs‘wo m a ją  p an ó w .e  z branży 
m ateria łów  budo w lan y ch  i branży  kry 

c ia  dachów .

„IMPREGNACJA1* 
Fabryka Rubetoidu 

Bydgoszcz

Do „Kurjera Wileńskiego*

NEKROLOGI,
OGŁOSZENIA

i WSZELKIE KOMUNIKATY
p o  cen ach  bardzo t a n ic h  i n a  wa­
runkach spec. ulgowych przyjm uje

Biuro Ogłoszeń

Mm Grabowskiego
w Wtlnr^ Garbarska 1, tel. 82

K osztorysy n a  żąd an ie .

B f ti

REDAK CJA I A D M IN ISTR A C JA :
K onto  P.K .O . 700.312. K onto rozrachun . I, W ilno 1 
C e a t r a l a  — W ilno, ul. Biskupa B anduisk legu  4. 
R edakcja: te l. 79— g o d z in y  p rzy jęć  1—3 po p o łudn iu  
A dm inistracja : tel. 99— c»ynna od godz. 9.30— 15.30 
D iakarn ia : tel. 3-40. Redakcja rękop isów  nie zwraca.

B B B S B B B n

Wydawnictwo ,K.urjci Wileński* Sp. z

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. B azy ljańska 35 
L id a , ul. G óruiańsK a 8 
B a ra n o w lc z e , ul. S taszica  13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  K łeck, N ieśw ież, Słonlm , 
Szczuczyn. S to łpce, W ołożyn, WilejKa. W ar­
szaw a, ul. T raugu tta  3, G rodno , 3-go M aja 6

CENA PRENU M ERATY m ie s ię c z n ie :  z od­
noszeniem  do dom u w kraju— 3 z ł., za g ra­
n icą  6 z ł. z odb iorem  w adm inistracji z i.2 .50 , 

na w si, w m iejscow ościach, gdz ie  nie ma 
urzędu  pocztow ego  ani agencji zł. 2.50

CENY O G LO SZFŃ : 7 a w iersz m ilim etr, p rzed  tekstem  75 g r ., w tekścio 60 gr, 
za tekstem  30 gr. d ro b n e  1 0 g r  za w yraz, kronika redakc. i kom unika ty  6 0 gr. 
za w ,ersz jed n o s ip. Do ty ch  cen dolicza się za og łoszem a cyfrow e tabe lafy . z- 
ne  50% . U kład og ioszen  w tekście  5-cio lam ow y, za tek s te .n  10-iam owy Z 
treść  o g łoszeń  i rlib rykę .n ad esłan e*  redakcja n ie odpow iada. A dm inistracja 
zfcstrzega sob ie  p raw o zm iany term inu  druku og łoszeń  i n i  p rzy jiru je  zastrze­
żeń m iejsca. O głoszenia są  p rzy jm ow ane  .w godz. 9.30 — 16.30 i 1 7 — 19

0. u, f Drak. .Ztjjcz*, Wilm, ul. Bisk Randtir«kićao 4̂  te. 3-40. Redaktoi odp. Jan Pupiałło


